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Socjaliści
a bandyci w Królestwie.
Socjaliści i bandyci tak strasznie wstrząsnęli 

podstawami społeczeństwa polskiego w Królestwie, 
że wszystkie uczciwe żywioły zostały zaniepokojone 
o najbliższą przyszłość narodu. Z tej obawy wy­
łoniła się już przed dwoma miesiącami myśl 
koncentracji żywiołów narodowych, 
aby wobec innych wewnętrznych wrogów zszere- 
gować się przynajmniej w jeden zwarty obóz 
narodowy. I taka koncentracja nie wywarłaby 
doraźnego i namacalnego wpływu, bo rząd ro­
syjski stale sprzeciwia się, ażeby społeczeństwo 
o własnych siłach broniło się przeciw publicznym 
rozbojom socjalistów i bandytów. Dzieje się prze­
ciwnie ; rząd widocznie z rozmysłem puszcza całe 
społeczeństwo na łup tych rozbojów, rozumiejąc 
dobrze, że socjaliści i bandyci stają się pośre­
dnimi pomocnikami biurokracji, dążącej nawet 
w takiej rozpaczliwej chwili, jaką Rosja prze­
chodzi, do dalszego zniszczenia społeczeństwa pol­
skiego. Atoli koncentracja taka przedstawiałaby 
przynajmniej moralną siłę narodu, zszere- 
gowanego w jeden oboz — naprzeciw rządowi, 
socjalistom i bandytom.

W dyskusji nad potrzebą koncentracji ży­
wiołów narodowych, Roman Dmowski, przywódca 
narodowej demokracji wypowiedział zdanie: że 
naród polski nie jest dostatecznie — moralnie — 
przygotowany na obecną chwilę, bo mu zbywa 
na niezbędnych w takiej chwili warunkach mo­
ralnych. Przez lat 40 rozpasanycb rządów biuro­
kracji rosyjskiej popsuło się wiele w narodzie 
polskim, a zastęp zdrowych żywiołów narodowych 
jest dziś za słaby. Trzeba je będzie dopiero 
wychować, a do tego w pierwszej linji potrzebna 
jest zgoda, bliższe porozumienie między tymi 
narodowymi żywiołami, jakie naród dziś jeszcze 
posiada.

Nie należy wątpić, że otwarta, szczera dysku­
sja o potrzebie owej koncentracji zbliży do siebie 
powaśnione dotąd żywioły narodowe i wzmocni 
ich silę moralną w kraju.

Dziś całe Królestwo zostaje pod wrażeniem 
gwałtów i rozbojów socjalistów i bandytów. Ban­
dyci uprawiając rozboje, mogą w kraju powybijać 
najpoważniejszych obywateli, stanowiących razem 
duszę, myśl narodu i dźwigający na sobie główny 
ciężar troski o przyszłość narodu, mogą ich powy­
bijać przypadkiem, jak przypadkiem dla zysku pie­
niężnego pozbawili życia Jana Gadomskiego.

Zkąd się zrodził tak straszny bandytyzm, 
jakiego nie znają inne narody w najgorszych dla 
siebie czasach. Takich obrzydliwości nie widziała 
nawet wielka rewolucja francuska, a jeżeli i wtedy 
działy się zwierzęce sceny, to jeszcze wytwarzały 
je polityczne pobudki, ale nie zwyczajna, złodziej­
ska dążność do rabowania cudzego grosza. Nad 
tern strasznem i naród nasz upokarzającem zja­
wiskiem zastanawiają się wszystkie koła narodowe 
w Królestwie.

Przychodzą do przekonania, że bandytyzm

Kilka myśli
z współczesnej filozofii.

Stosunek wiary do wiedzy.
Pod powyższym nagłówkiem umieściliśmy 

przed kilku dniami na tern samem miejscu szereg 
uwag p. dr. Tadeusza Jaworskiego, na które 
poniżej odpowiada ks. prof. dr. Wł. Hoża- 
kowski. Zaznaczamy, że na replice niniejszej 
kończymy dyskusję na wspomniany temat.

Ks. dr. Wł. Hozakowski pisze, co następuje:
1. Kto filozofuje, nie jest niedowiarkiem, bo 

cały system nauki wiary jest oparty także na 
podkładzie filozoficznym, bądź to ontologji, kosmo- 
logji, metafizyki, etyki itd.

2. Nie ma dogmatów nawet scholatystycz- 
nych, a rzekome ich jarzmo pozostawia zwykle 
całą swobodę filozoficznemu rozumowaniu nad 
sposobem, w jakim orzeczenia kościelne i zasady 
wiary uchodzić winny za prawdziwe, za bez­
względną prawdę, która jest tak odwieczną, jak 
wiecznym jest Bóg.

3. Walka pomiędzy wiarą a wiedzą nie 
zakończy się rozdźwiękiem, lecz harmonją wza­
jemną, bo nie można rozłączyć rozumu od woli 
już dla tego, że ani nauka nie odnosi się li tylko 
do dziedziny rozumu, ani religja ii tylko do dzie­
dziny woli lub uczucia.

4. Nie tam bowiem wiara i religja wprawa 
swe wchodzi, gdzie rozumu siła się kończy i wy­
czerpuje, nie tam też rozpoczyna się w całej 
pełni droga etyki i estetyki, droga piękna i dobra,

jest dzieckiem tak zwanych polskich socjalistów. 
Sam tak zwany polski socjalizm, w firmie P. P. S. 
to nielegalne dziecko narodu polskiego, spłodzone 
przez żywioł nieswojski, obcy, przez socjalistów 
rosyjskich i niemieckich. A bandytyzm jest bę­
kartem socjalistów.

Dziś nie pora do występowania z rekrymina- 
cjami; należy jednak przynajmniej to sobie po­
wiedzieć, że zdrowa narodowa inteligencja w Kró­
lestwie nie jest bez winy, o tyle, że przez dłuższy 
czas kokietowała z partją socjalistyczną, przyzna­
jąc jej, że ona jedyna tworzy zorganizowaną opo­
zycję przeciw satrapom rosyjskim i przez to budzi 
ducha narodowego w szerokich masach robotni­
czych.

W polityce trzeba wielką zachować ostro­
żność w przyjmowaniu rad i pomocy od niepe­
wnych żywiołów. Za mało śledzono i badano, że 
za partją socjalistyczną stoją głównie żydzi i kie­
rownictwo obce, zagraniczne. Tego w czas nie 
dopilnowano — oddano się złudzeniom. Strasźnie 
się to pomściło na narodzie. Bielmo z oczów tej 
inteligencji zdarła dopiero krwawa operacja. Czem 
jest dla narodu pomoc, dawana mu przez P. P. 
S., spostrzeżono dopiero wtedy, gdy żywioły so­
cjalistyczne, od obcych, od zagranicy, odbierające 
dyrektywy, razem z miejscowymi żydami chciały 
przy ostatnich wyborach ująć w swe ręce rządy 
narodu ; gdy socjaliści, uzbroiwszy do swej pomocy 
pospolitych łobozów i rabusiów w rewolwery, pu­
ściły zbrodnicze zgraje na społeczeństwo, aby się 
same żywiły z rozboju, gdy pieniądze z zagranicy 
napływające nie starczyły na ich opłacanie i ży 
wienie.

To też prasa Królestwa Polskiego coraz głoś­
niej podnosi oskarżenie przeciw socjalistom, że oni 
wychowali w narodzie bandytów. Socjaliści to 
mistrze bandytów, a bandyci to uczniowie socjali­
stów. Ziemia Lubelska, organ narodowej 
demokracji, stwierdza fakt, nie mający zresztą ża­
dnego znaczenia, że Polska Partja Socjalistyczna 
oddawna wypiera się bandytów, źo w Wrześniu i‘&. 
wydała proklamację, potępiającą rozpanoszony ban­
dytyzm, a nawet zamieściła w niej spis nazwisk 
bandytów, grasujących w Lubelskiem. I tak dalej 
pisze:

Oczywiście P. P. S. najsolenniej i najuroczy- 
śeiej wypiera się wszelkiej łączności z bandytami, 
a nawet sama skazuje ich na śmierć.

Zapewne! Nikt nie utożsamia pojęcia „so­
cjalista“ z pojęciem „bandyta“. Nikt. Ale zato 
wszyscy zgodzą się na jedno, mianowicie, że obec­
nie bandytyzm u nas jest prostem następstwem 
agitacji socjalistycznej.

Wiadomą jest rzeczą, że pozbawieni wskutek 
ciągłych strejków pracy, robotnicy, oczywiście mo­
ralnie mniej wyrobieni, poczęli chadzać z nożami 
i brauningami. Broni dostarczyła im partja, za­
pewne nie na złodziejstwa i morderstwa, nie mniej 
jednak robotnicy owi zaczęli od .skradania „bur­
żujów“.

Nikt im nie przeszkadzał, więc nabrali prze­
konania, że to im wolno, że jest to w myśl partji.

Do bojówki socjalistycznej brano każdego, 
kto był fanatykiem partji. Ale brano nie tylko 
ludzi dojrzałych, lecz i dzieciaków. Jest to publi­
czną tajemnicą, że używano do wykonania zama­
chów chłopców, chłopców zaledwie kilkunastole­
tnich. Pominąwszy tę okoliczność, że z takiego 
dzieciaka robiono zwierzę krwiożercze, to jeszcze

bo religja i wiara już w przyrodzonych prawdach 
rozum utwierdza, w nadprzyrodzonych rozum 
uzupełnia, etyka zaś i estetyka są tylko praktycznym 
objawem i praktycznym wnioskiem tak rozumo­
wania jak żywej wiary i religji, równobieźnym 
z prawdami rozumu i z prawdami nadprzyro­
dzonemu.

5. Nie czyni też religja nauki i wiedzy orę­
downiczkami sofii stycznych dogmatów ani nie 
wtłacza najpiękniejszych przejawów ducha w for- 
malistyczną uprząż niezrozumiałych doktryn, kie­
dy wiedza i wiara nawzajem się uzupełniają, dzie­
dzinami swemi nie tylko się zewnętrznie sty­
kają, ale nawet treścią się często przenikają.

6. Chociaż fłlozofja i rozumem i wolą 
człowieka się zajmuje, i prawdą i etyką, a stąd 
do pewnego stopnia równe jak religja ma pole 
działania, nie może zastąpić religji, bo nie zna 
zawsze ani źródeł ani środków ani praw, które 
określają i kierują człowieka na drodze do jedy­
nego celu życia, do celu wiecznego.

7. Jeśli filozofja nie może udowodnić, a je­
dnakże nie przeczy istnieniu kosmicznego porząd­
ku, to nie opiera się na wierze w myśl słów św. 
Augustyna: fides preacedit rationem zupełnie in­
nego znaczenia, lecz na prawdzie rozumem i do­
świadczeniem stwierdzanej, która dosadnio podkre­
ślana tworzy jeden z dowodów na istnienie odwie­
cznej, a więc bożej myśli.

8. Systemy filozoficzne dążyły i dążą wpra­
wdzie do udoskonalenia i uszczęśliwienia człowieka 
— tylko na ziemi; do tego wszakże samego celu 
dąży i religja lepszemi drogami, bo może dać 
i daje rzeczywistą doskonałość i szczęśliwość du-

nie zwracano uwagi na to, że taki żółtodzioby 
bojowiec przy lada sposobności zostanie rzezimie­
szkiem. co oczywiście nastąpiło.

Czyż menerzy partji o tern nie myśleli? 
Owszem, wiedzieli oni dobrze, jednak zasadą ich 
jest: »cel uświęca środki«. Nic nie szkodzi, że 
czternastoletni chłopak będzie' zabójcą i złodzie­
jem. Idzie o to, żeby mu się zamach udał, a uda 
się napewno, bo takiego malca nikt o zamachy 
posądzać nie będzie.

Mamy też skutki tych mądrych nauk. Lada 
opryszek narzuca ludziom swą dyktaturę, i po­
wiada : »nie rusz mnie, bo należę do partji!« — 
A czy to prawda — czy nie, powiedzieć trudno, 
bo i prawdziwi socjaliści mają na dowód brau- 
ningi i pieczęcie, i nieprawdziwi tak samo.

Rozdzieranie szat i łzy krokodyle nic nie 
poradzą i nikomu oczu nie zamydlą. Społeczeń­
stwo już się przekonało, że nędzę w kraju, ruinę 
przemysłu i rozbójnictwo zawdzięczać należy 
robocie socjalstów — pepeesów.

Artykuł powyższy powtarzają gazety warszaw­
skie, godząc się na taki pogląd.

Organa socjalistów dostały się skutkiem ban­
dytów w kłopotliwe położenie. Przyznać się do 
nich nie mogą, wypierać ich się także nie mogą. 
Odgrywają przeto wstrętną komedję, że im także 
chodzi — tylko o dobro, o przyszłość narodu 
polskiego. Przegląd poranny, organ socja­
listów i żydów, w. przeddzień pogrzebu ś. p. Jana 
Gadomskiego wystąpił z artykułem o znamien­
nym tytule : H y e n y. Leje w nim łzy nad zwło­
kami ś. p. Jana Gadomskiego i tak analizuje nie­
czyste źródła, z których bandytyzm wychodzi.

Kto stwarza tę ohydną organizację ? Podo­
bno jacyś obłąkani fanatycy anarchizmu... Ale 
kto ją utrzymuje, potęguje i popiera, kto ją za­
opatruje w środki i narzędzia, kto nią kieruje 
i wskazuje ścieżki działania wśród całego labiryn­
tu represyjnych zarządzeń zwróconych przeciw 
mieszczańskiej ludności, kto ją uczy tych metod 
podszywania się pod pozory polityczno-społecznego 
teroryzmu ? Alboż wiadomo ? Stara śledcza te- 
orja nakazuje dopatrywać się sprawcy przede- 
wszystkiem w tym, który z czegoś ciągnie ko­
rzyści...

Tak pisze Przegląd Poranny. Kto go 
zrozumie. On jednak rozumie siebie i źródło ban­
dytyzmu. Słońce wolności, jakie zaświeciło od 
znanych ukazów wolnościowych cara, nie do­
puściło do rozwoju bandytyzmu; wyrósł on do­
piero z bagniska tryumfującej reakcji. To znaczy, 
bandytyzm powstał w Królestwie dopiero wtedy, 
kiedy naród polski zaczął się wyzwalać z pod na­
rzucanej mu komendy żydów i socjalistów; kiedy 
w listopadzie 1905 r. na ulicach Warszawy wo­
łano Niech żyje Polska! — a żydzi i socjaliśsi : 
Precz z Polską! — kiedy wówczas na tychże uli­
cach obnoszono orły polskie, a żydzi i socjaliści 
je zdzierali; kiedy później Warszawie chciano na­
rzucić dwóch żydów na posłów; kiedy następnie 
posłowie polscy w Dumie zajęli odrębne stano* 
wisko polskie, odgradzając wyraźnie interes n. rodu 
swego od interesów narodu rosyjskiego, a żydzi 
i socjaliści lżyli ich za to w swych organach, i po 
ulotnych pismach humorystycznych, pracując nad 
tern, żeby interesa i przyszłość narodu polskiego 
spakować * bez wszelkich zastrzeżeń na statek

cha już tutaj na ziemi, kiedy zaspakaja dążności 
rozumu bezwzględną, objawioną prawdą i dążności 
woli bezwzględną miłością przez połączenie się 
z najdoskonalszą istotą Boga. Szczęście to za­
znane już na ziemi potęguje się do najwyższego sto­
pnia w życiu pozagrobowym w myśl obietnie 
Chrystusowych.

9. Jeżeli około wyroczni delfickiej lub około 
filozofa gromadzili się i gromadzą uczniowie, aby 
usłyszeć, dokąd drogi żywota prowadzą, to słyszą 
jedynie o nowej możliwości uszczęśliwieni czło­
wieka na ziemi — prorocy Starego Testamentu, 
religja uczy zaś jedynej drogi szczęścia przez za­
chowanie obowiązków wobec niezmiennego przez 
wiarę przedmiotowo określonego stosunku czło­
wieka do Boga.

10. Nie można podmiotowych wierzeń i prze­
konań materjalizmu, wypływających z rozumowa­
nia jednostronnego, nazywać religją, a tern mniej 
negatywną wiarą niepochwytnego pojęcia, bo re­
ligja z istoty swej jest przedmiotową i nadprzy­
rodzoną dla źródeł swych, środków i celów. Co 
jest zaprzeczeniem wiary w prawdziwym stosunku 
Boga do człowieka i człowieka do Boga, nie mo­
że chyba ani pozorów mieć religii.

11. Filozofja historji i nadzieja lepszej 
doli nie są rdzeniem nowej wiary — lecz naj­
wyżej nowych wierzeń, ziemskich wierzeń, wiara 
zaś żyje przyszłością, a mianowicie wieczną, poza­
grobową przyszłością, chociaż działa w teraźniej­
szości doczesnej jak żyła i niezmienna w przeszłości.

12. Nie każdy systemat filozoficzny przeistacza 
historję — nie każdy w niej szuka podstaw no­
wych wierzeń, nowej rachuby czasu, nowego ka-

kadetów i rewolucjonistów — jako wspólny, nie­
podzielny ładunek.

Stanowisko narodowców nazywa dziś P r z e g. 
Por. „strasznem zamroczeniem u - 
mysłów“, które wydało w bandytach „hestję 
ludzką, wychodzącą bezkarnie na żer i wytwarza­
jącą piekło anarchii na ziemi naszej.“

Przegląd Poranny za tę „hestję ludz­
ką“ czyni odpowiedzialną wprost narodową demo­
krację, która podług niego jest stekiem żywiołów 
szlacheckich, klerykalnych, zacofanych i dość głu­
pich, żeby zrozumieć, iż tylko „wolność“ zbawi 
Polskę. Panowie ci nie znają narodu polskiego, 
tylko „wolność“ i dla tej „wolności“, wyczekiwanej 
od rewolucjonistów rosyjskich! gotów cały naród 
poświęcić.

Kto u nas w zaborze pruskim nie czyta stale 
pism żydowskich i socjalistycznych, ten nie ma 
pojęcia o cynizmie, z jakim one piszą o naj­
żywotniejszych interesach narodu polskiego. Cały 
sposób myślenia i mówienia jest obcy, niepolski. 
Wszystkie myśli i poglądy są przejęte i przepro­
wadzone z poglądów socjalistów niemieckich i ro­
syjskich rewolucjonistów. Naród polski jest dla 
nich znany i ma wartość tylko o tyle, o ile ma 
służyć interesom żydów i socjalistów. Oni stano­
wią naród w narodzie, mieszkają tylko pod da­
chem polskim, ale są wrogiem całego gmachu 
polskiego, o ile tenże stoi na zrębach narodowych 
i katolickich. Podważają zręby narodowe, a w osta­
tnim czasie usiłują podkopywać się pod Kościół. 
Wszystkie ich pisma powitały marjawityzm śmie­
chem szyderczym i radosnym. Pan Andrzej Nie- 
mojewski, o którym pisaliśmy w tych dniach, lżył 
z powodu marjawityzmu Kościół i księży w tak 
ohydny sposób, o jakim tu u nas nikt pojęcia 
nie ma. A trzeba wiedzieć, że żydzi i socjaliści 
mają swoją prasę nietylko w Warszawie, ale także 
na prowincji, jak w Lublinie, w Radomiu i w in­
nych miastach. Na wszystko mają pieniądze i lu­
dzi, niestety wynajętą inteligencją polską.

W takich smutnych stosunkach wytwarzają 
nietylko bandytów, ale jeszcze im dają ochronę, 
porówno z Skałonem i całą biurokracją Królestwa.

Jeszcze Pamiętniki Hohenłohego.
Jak bomba wpadly w świat polityczny Pa­

miętniki Hohenłohego, budząc wszędzie popłoch, 
konsternację, oburzenie i rozgoryczenie. Caał 
prasa niemiecka zajmuje się sensacyjną tą publi­
kacją, podaje wyjątki ze zapisków 3ciego kancle­
rza, komentuje jego rewelacje, uzupełnia innemi 
informacjami, gubi się w najróżniejszych domy­
słach i dociekaniach i prowadzi zaciętą polemikę 
o autentyczność tego lub owego zdarzenia. Prze­
ważnie panuje mniej lub więcej skryte oburzenie 
na niedyskretne publikowanie tych zapisków ty­
czących się najtajniejszych i najdrażliwszych czę­
sto kwestji życia wysokiego świata oficjalnego, 
a „patrjotyczna część“ prasy nazywa wydanie pa­
miętników niebywałym skandalem połityezaym.

I rzeczywiście ma ona aż nadto powodów do 
tego. Pamiętniki Hohenłohego zdzierają bezlito 
śnie zasłonę z tajników życia dworskiego i dyplo­
matycznego; przed naiwnym widzem patrzącym

lendarza i nowych świętych — ale niejeden pra­
gnąłby do tego dotrzeć celu i dotarłby do niego, 
gdyby był względnie tylko prawdziwy. Wobec 
tych systemów filozoficznych prawdą bezwzględną 
chrześcijaństwo wyłącznie zajmuje się, chociaż­
by tylko przez wzgląd na swoją treść i wartość 
filozoficzną. Nie tłumaczy też więc dla swej je­
dynej prawdziwości jednostronnie dziejów świata, 
jak czynią systematy filozoficzne, ale ogarnia je­
dnolicie rozwój całej ludzkości pod kątem przed­
miotowego stosunku jej prawdziwego do wieczno­
ści i do Boga ; stąd nie szuka, ani pragnie, ani 
hié narzuca nowej rachuby czasu — nowych 
świętych — prawda sama bezwiednie drogę sobie 
toruje.

13 Jeśli socjalizm nie jest wiedzą, lecz 
wiarą, bo kto powołuje się na przyszłość, ten wie­
rzy, to chyba tylko wierzeniem i nadzieją w przy­
szłość ziemską na podstawie sił przyrodzonych; 
nie ma takie wierzenie nic wspólnego z wiarą 
nadprzyrodzoną w przyszłość wieczną i nadzieją 
wiecznej szczęśliwości.

14. Wiary dziedziny nadprzyrodzonej ro­
zumowaniem chociażby najlogiczniejszem nie mo - 

i żna udowodnić, ani obalić, bo w przeciwnym razie 
, nie byłaby już wiarą, jeno przyrodzonem wierze- 
■ niem ; można jednak wykazać jej słuszność, jej po­

trzebę i konieczność, albo wobec zbyt daleko pc- 
suniętych wniosków z poszczególnych prawd wyka- 

! zać już logiką ich niesłuszność; nie można zaś 
obalić wierzeń powziętych z góry dla uprzedzenia 
podmiotowego, nie można ich obalić dla zacietrze­
wienia osobistego. Moralna niemożliwość różni się

I od niemożliwości metafizycznej.



pobożnie na rozgrywający się wielki dramat szczy­
tnej polityki państwowej rozsuwają się nagle ku­
lisy i ukazuje się mechanizm rcbiący owe wspa­
niale sceny — garstka dworaków i karjerowiczów 
podzielanych na liczne koterje zwalczające się 
nawzajem z zawiścią i ciasnym egoizmem kieruje 
nawą państwową z nsjpiękniejszemi hasłami na 
ustach. I widzimy, że w rzeczywistości ostatnie 
100 lat minęły pod tym względem bez żadnego 
wpływu; tak jak za Ludwików francuskich, najwyż­
sze koła i dziś łączą politykę z interesem własnym, 
zadzierzgają względem siebie ministerae intrygi, 
pochlebstwem i służalczością starają siebie prze­
sadzić i najważniejsze kwestje, od których dobro 
całego państwa nieraz zależy, rozstrzygają w po­
wierzchownej pogadance, przepojonej osobistemi 
sympatjami lub antypatjami.

Najważniejszym rozdziałem w tej tragikomedji 
to oczywiście wałka starego, żelaznego kanclerza, 
półboźka Niemców, trzymającego się oburącz abso­
lutnej prawie władzy, jaką z butą i ¿ufnością 
w siebie przez tyle lat wykonywał, z młodym ce­
sarzem, charakterem niemniej bezwzględnym i ró­
wnież z wybitną tendencją do cezarystycznego ab­
solutyzmu.

Czytając rozdział ten rozumiemy oburzenie 
cesarza, bo szczegóły tej zaciętej, choć skrycie 
prowadzonej walki tak ujemne rzucają światło na 
ówczesne stosunki w sferach dworskich i dyplo­
matycznych, że muszą w każdym czytelniku nie­
smak wzbudzić.

O Bismarcku z tych czasów wyraził się np. 
cesarz Franciszek Józef, że smutnem jest, jak czło­
wiek taki mógł tak nizko upaść. Cesarz Wilhelm 
sam wspomniał nawet o możliwości internowania 
Bismarcka w fortecy szpandawskiej, a także później­
sze pogodzenie się cesarza z ekskancłerzem oka­
zuje się czystą formalnością, ustępstwem zrobio- 
nem dia opinji publicznej w celu uzyskania popu­
larności. ,

Na Bismarcka rzucają Pamiętniki dużo nie­
korzystnego światła. Gdy po śmierci cesarza 
Fryderyka III, cesarzowa Wiktorja prosiła kan­
clerza do siebie, kazał jej powiedzieć, że nie ma 
czasu i musi iść do nowego cesarza, który jest 
teraz jego panem. O wielkim jego egoizmie rodzin­
nym świadczy, że Bismarck za każdą cenę obciął 
synowi swemu Herbertowi zapewnić wysoką kar- 
jerę polityczną, mimo, że tenże wcale odpowie­
dnich zdolności nie posiadał.

O ks. Herbercie wyrażają się Pamiętniki 
bardzo ujemnie. Znane zresztą jest, że ów „mały 
syn wielkiego ojca“ posiadał wszystkie wady te­
goż, a żadnych z jego zalet. Wprost cynicznem 
było jego powiedzenie do ks. W aleś o chorym 
wówczas cesarzu Fryderyku III, że cesarz, który 
nie może dyskutować, nie powinien wcale być ce­
sarzem. Opowiadając o tem ks. Wales oświad­
czył, że byłby wtenczas Herberta Bismarcka ze 
schodów zrzucił, gdyby nie chodziło o stosunki 
niemiecko-angielskie.

Dowiadujemy się dalej z Pamiętników o an­
tagonizmie Bismarcka z Moltkiem, z późniejszych 
znowu czasów o intrygach znanego z niesiawnej 
kampanji chińskiej jenerała Waldersee’a przeciw 
Bismarckowi, który się o przeciwniku swym wy­
raził, że jest narwanym politykiem, a także zu­
pełnie niezdolnym szefem sztabu wsadzonym 
przez Moltkiego tylko dla tego w ten urząd, że 
można z nim zrobić, co się ehce. Gra Waidersee’a 
przeciw Bismarckowi polegała na podburzaniu ce­
sarza naprzeciw kanclerzowi przez uprzytomnienie 
mu wielkości kanclerza, który zaćmiewa swego mo­
narchę.

W tym tonie są całe te Pamiętniki utrzy­
mane; tworzą one bardzo ciekawy materjał dia 
badacza nowożytnej historji Niemiec, przedewszyst- 
kiem także dla tego, że pochodzą od długolet­
niego dyplomaty i dworaka, który w życiu opi- 
sywanem bezpośredni brał udział, a przez pewien 
czas nawet kierujące zajmował stanowisko. Z 
tronu, monarchji i dworu zdzierają one bezwzglę­
dnie cały ów nimbus, którym sfery te tak zrę­
cznie otaczać się umieją, a są podwójnie niewy­
godne, że ukazały się w czasie, kiedy skandale 
kolonjalne, fiasko polityki wewnętrznej na kilku 
polach, a najwięcej w sprawie polskiej, wreszcie 
nieudolna polityka zagraniczna „prestige“ pań­
stwa niemieckiego bardzo osłabiły.

15. Powaga i doniosłość nauki Chrystusowej 
zbyt jest wielka, aby na równi stawiać urodzenie 
biednego chłopięcia żydowskiego — z zaprowadze­
niem konstytucji niemieckiej lub innych społecz­
nych, ale miejscowych, lub politycznych zmian.

16. Wiara nadp rzyrodzena jest podstawą każ­
dej filozofji, nadto jest probierzem każdego syste­
mu filozoficznego — chrześcijańskiego, lecz wiara 
ta nie jest osobistą ufnością w lepszy byt ziem­
ski ; jeśli zaś jedynie ta ufność ma tworzyć prze­
wagę wobec rozumowych dociekań, to z takiej 
przewagi chętnie wiara prawdziwa się zrzeka, 
nie roszcząc sobie żadnych praw do ustępstw przez 
najzacieklejszego filozofa niedowiarka.

17. Zawistny rzekomo antagonizm pomiędzy 
wiarą a wiedza ustanie, skoro prawdziwe osobiste 
przekonanie rozumowe pójdzie ręka w rękę z 
przedmiotowymi wymaganiami religijnymi, a te 
nie wyczerpują się nawet w takich wyrazach jak 
wyznanie.

18. Nie zrobiono z religji coś w rodzaju 
pseudonaukowego systemu, bo byłoby dobrze, gdy­
by każda nauka takim obszarem i taką wzniosło­
ścią przedmiotu, takim uzasadnieniem i taką pe- 
wnośeią się odznaczała i tak logicznie była wy- 
cieniowana jak nauka wiary nietylko umiejętna, 
ale i katechizmowa.

19. Nie wymaga się poddania pod rzekome 
formułki religijne, ale pod treść wiary odzianą w 
szatę — podobnie jak nieraz i w innych naukach — 
niewzruszonych zasad i aksiomatów — a treścią 
tą — odwieczne przedmiotowe prawdy objawienia 
Bożego; nie ludzie więc je tworzyli wedle swych 
zapatrywań ani ich nie narzucali, nowe im jedy­
nie nadawali kształty — nie własną siłą, lecz 
siłą nadprzyrodzoną Kościoła katolickiego.

Zjazd liakatystek w Elblągu.
W Elblągu odbył się w niedzielę zjazd ko­

biecych Towarzystw hakaty stycznych. Reprezen- 
towane były 64 Towarzystwa przez 256 -sób. 
Panna Schnee z Bydgoszczy wykazywała ..ótko 
cele zjazdu, poczem pani Böhme z Lamgarben 
referowała o zadaniach kobiety wiejskiej w dziel­
nicach polskich. Referentka skarżyła się głównie 
na brak robotnika niemieckiego i jako środek za­
pobiegawczy polecała silniejsze poczucie wspólno­
ści interesów pomiędzy miastem a wsią przez za­
kładanie Towarzystw gospodyń wiejskich i podnie­
sienie poczucia stanowego wśród robotników.

Z dalszego przebiegu zjazdu zasługują na 
uwagę wywody panny dr. filozofji Käthe Schir- 
macher na temat: »Nasze obowiązki na »kresach 
wschodnich«. Referentka pochodząca z Gdańska, 
a od lat dziesięciu mieszkająca w Paryżu, z po­
lecenia kół rządowych zasila prasę francuską ar­
tykułami o polityce polskiej rządu pruskiego. Panna 
Schirmacher twierdzi słusznie, że dopóki kobieta 
nie pozwoli wydrzeć sobie narodowości, dopóty 
naród istnieć nie przestanie. Patrjotyzm polski 
jest zdaniem jej więcej świadomy i ofiarniejszy 
od niemieckiego. Matka równocześnie z językiem 
ojczystym nadaje dziecku narodowość, dla tego 
kobiety niemieckie na kresach powinny sobie 
uświadomić swoje posłannictwo narodowe.

Niestety obecnie jeszcze tak nie jest. Niem­
czyzna na ogół nie odznacza się wielką siłą od­
porną Niemcy w dzielnicach polskich przywykli 
do spokojnego używania tego, co posiadają. Ale 
z Polakami zgodne pożycie jest niemoźłiwem. 
Stojąc na wysuniętym posterunku, powinny ko­
biety niemieckie wpajać dzieciom swoim zamiło­
wanie do gleby ojczystej, a tym, którzy przycho­
dzą z głąb Niemiec zwracać uwagę na piękności 
kraju, żeby pobyt w nim nie przedstawiał im się 
jako zesłanie za karę. Kobiety nie powinny za­
sklepiać się w domu, lecz czytywać artykuły po­
lityczne i zbliżać się do „Ostmarkenferajnu“. 
Tylko w ten sposób spełną swoje obowiązki na­
rodowe.

Pani adwokatowa Erbe z Ełku i panna Pohl- 
mann z Tylży skarżyły się, że w tamtejszych 
okolicach wiele własności ziemskiej przechodzi w 
ręce polskie. P. dyrektor Witte z Gdańska ubo­
lewał nad tem i jako jedyny środek polecał, żeby 
Niemcy, pomni słów cesarskich trzymali się gleby.

W końcu przyjęto następującą rezolucję:
Zjazd kobiet wschodnio-niemieekich oświad­

cza, że podejmie z całą świadomością i energją 
pracę narodową na „kresach wschodnich“ i źe 
przedewszystkiem postara się o to, aby i kobiety 
wspólnie z mężczyznami pracowały w tej dzie­
dzinie, łącząc się z głównym zarządem .,Ostmar­
kenvera jnu“.

Z zaboru rosyjskiego.

Samorząd ziemski i miejski w Królestwie.
Wraz z wiadomością, iż wydział gospodarczy 

minisierjum spraw wewnętrznych przystąpił do 
rozpoznawania nadesłanego przez generał-guber- 
natura warszawskiego projektu instytucji samorzą­
dowych w Królestwie Polakiem, ukazała się w or­
ganach urzędpwyeh treść obu projektów, to jest 
samorządu ziemskiego i miejskiego.

Projekty te, opracowane przez czynniki wyłą­
cznie urzędowe, mają piętno wybitnie binrokraty- 
czne i me mogą zadowolić słusznych żądań spo­
łeczeństwa. Wszystkie trzy stopnie samorządu: 
gubernjalny, powiatowy i gminny są tak poddane 
pod kontrolą urzędniczą, źe w działalności swej 
będą zupełnie skrępowane. Język polski jest tyl­
ko w ograniczonej mierze dopuszczony obok ję­
zyka rosyjskiego

Wobec tego wzywa prasa społeczeństwo, aby 
ze swej strony postarało się o opracowanie pro­
jektów, odpowiadających potrzebom Królestwa, by 
je można przedłożyć przyszłej Dumie, która w spra­
wie tej rozstrzygać będzie.

Znamienny proces.
W Brześciu litewskim rozegrał się w tych 

dniach proces, budzący z powodu wysoce poli-

20. Nie znane są zupełnie głoszone w imię 
wiary niezliczone, kazuistyczne, zawikłane kanony, 
nie boskie, lecz ludzkie.

21. Swoboda jednostki nawet w naszym 
wieku nie wyklucza religijnego posłuszeństwa wo­
bec prawd i wymagań wiary, a poddanie się im 
nie prowadzi do praemium servitutis, ani do od­
znaczeń, ani do urzędów. Doświadczenie uczy 
zupełnie coś innego.

22. Pisma św. nie tłumaczy i pojmuje się 
uczuciem, ani uczuciowością, ho celem jego nie 
jest li tylko moralne podniecenie duszy, zbudo­
wanie umysłu, ale na podstawie zasad, jakie dla 
jego znamion ustawić najfeźy, jeśli całą jego treść 
przedmiotowo ma się przeniknąć i ogarnąć, 
tak przyrodzoną, n. p. historyczną, jak nadprzy­
rodzoną, mianowiecie objawioną.

23. Niechaj głód i miłość uchodzą jako pier­
wiastki w walee człowieka o byt, a nawet w do­
borze i krzewieniu rasy ludzkiej; wiara i wiedza 

/faie są tylko ich uzupełnieniem, bo są kierowni­
czkami wszelkich niższych popędów fizycznych. 
W każdym razie mowa tu być może nie o pod­
miotowych wierzeniach w lepszą przyszłość, nale­
żących do zakresu wiedzy ludzkiej, lecz o przed­
miotowej wierze prawdziwej, jako przedwiecznej, 
a nam objawionej prawdzie; jedynie też ta pra­
wda daje siłę nadprzyrodzoną do spełnienia tych 
obowiązków i zasad, jakie nakłada. Do nauki tej 
wiary głoszonej przez Kościół katolicki nie ma 
dostępu rzekomy jakiś scholastycyzm zaściankowy.

Ks. dr. Władysław Hozakowski.

tycznego znaczenia swego szerokie zainteresowanie 
w całem Królestwie. O obrazę sądownictwa ro­
syjskiego byli oskarżonymi znani adwokaci war­
szawscy Stremhosz i Szyff oraz p. Ludwik 
Fryzę, dawniejszy redaktor Kurjera Porannego.

Inkryminowane artykuły zwracały się przeciw 
napływowym sędziom rosyjskim, którzy nie mogą 
dostatecznie znać ani stosunków społecznych w 
Królestwie, ani odrębnych praw obowięzujących 
tamże, wskutek czego sądownictwo rosyjskie w 
Królestwie znajduje się w stanie opłakanym i nie 
może wzbudzać zaufania u ludności polskiej.

Na proces przybyli liczni świadkowie z War­
szawy, przeważnie adwokaci, których przesłuchy 
dały ciekawy obraz sądownictwa rosyjskiego i w 
zupełności potwierdziły rewelacje oskarżonych.

Po świetnych i wyczerpujących mowach 
adwokatów Pepłowskiego, Chrystowslciego i Pa­
pieskiego uwolniono wszystkich oskarżonych.

Wyrok ten wydany przez sędziów rosyjskich 
jest najdobitniejszem potępieniem sądownictwa 
rosyjskiego na ziemiach polskich.

Nowy strejk w Łodzi.
Łódź, 16. października. (T. B. W.) Z po­

wodu, że fabrykanci odmówili płacy za czas 
strejku, zaświętowało znowu 17 tysięcy robot­
ników w 77 labrykach. Ogólna liczba fabryk 
łódzkich wynosi przeszło 400 z 77 tysiącami 
robotników.

Wiadomości polityczne»

Położenie w Rosji.
— Finanse rosyjskie. Wobec sensa­

cyjnych rewelacji o niekorzystnym stanie finansów 
rosyjskich, do których dała powód publikacja taj­
nego komunikatu Kokowcewa, podaje teraz mini­
ster ten szczegóły o dochodach z podatków bez­
pośrednich, mające wykazać siłę podatkową Rosji. 
Podczas pierwszych 8 miesięcy r. b. wpłynęło do 
skarbu .przeszło 35 miljonów rubli z podatków 
bezpośrednich, gdy w roku zeszłym w tym samym 
czasie dochód ten wynosił tylko 34 miljony. Do­
chody zmniejszyły się tylko w okolicach nawie­
dzonych klęską głodową, ^natomiast wzrosły o 2y2 
miliona marek w prowincjach nadbałtyckich, na 
Kaukazie i w Królestwie, a więc tam, gdzie 
rewolucja największe przybrała rozmiary. Do­
chody z podatków na przemysł i rzemiosło wzro­
sły o 3 miljony marek.

Mimo że ulega kwestji, iż referat ten jest ze­
stawiony tendencyjnie w celu przedstawienia finan­
sów rosyjskich w jak najlepszem świetle, dowodzi 
on jednak dobitnie niespożytej siły ekonomicznej 
Królestwa i dzielności gospodarczej społeczeństwa 
polskiego.

— W wielkim procesie w Kron- 
sztacie, w którym było oskarżonych o zbanto- 
nie się 295 marynarzy z krzyżownika , Car Ale­
ksander III1' zapadł wczoraj wyrok; 45 maryna­
rzy uwolniono, kilku skazano na 6 lat robót 
przymusowych, resztę na kary więzienne.

—- Bomby i dynamit. W Kronsztacie 
aresztowano 5 nieznajomych, którzy mieli przy 
sobie bomby ; jeden z nich zdołał ujść. — W 
Kungurze ukradziono 7 pudów dynamitu prze­
znaczonego dla budowli kolejowych, oraz znaczną 
ilość karabinów i nabojów. Dwóch strażników 
aresztowano. — W Możajsku znaleziono w gma­
chu kasy miejscowej 4 bomby.

— S amorząd lokalny w Kur 1 an - 
dji. W wtorek rozpoczęła przed przewodnictwem 
gubernatora obrady swoje komisja dia reform 
miejscowych, złożona z 20 włościan, 20 posiedzi- 
cieli ziemskich, urzędników, przedstawicieli szła 
chty i miast Na wniosek marszałka szlachty 
ks. Lieven wysłała komisja dziękczynny telegram 
do cara, źe pozwolił jej pracować nad polepsze­
niem stosunków miejscowych.

— Wyroki śmierci. Uczestnicy na­
padu na kantor Friedberga w Rostowie nad Do­
nem, i to 3 żydów i 3 chrześcijan, zostali roz­
strzelani na mocy wyroku sądu palowego.

— Pobór rekruta odbył się wedle 
dotychczasowych doniesień urzędowych w całej 
Rosji spokojnie, nawet w prowincjach nadbałty­
ckich i innych okolicach objętych rewolucją, Prasa 
rządowa wnosi stąd, że usiłowania rewolucjonistów 
nie odniosły rezultatu, i źe masy ludu rosyjskiego 
nie uległy wpływom przewrotowym. Czy wniosek 
ten nie jest zbyt pospiesznym?

— Muromcewa, b. prezydenta Du­
my, wykluczono z posiedzeń ziemstwa moskiew­
skiego i dumy miasta, ponieważ wytoczono mu 
preces o podpisanie manifestu wyborskiego.

Rząd obstaje więc uporczywie przy zamiarze 
ukarania posłów, którzy podpisali manifest wy- 
berski, mimo, że masowy proces w tej sprawie 
wzbudzi niewątpliwie nieprzyjemną dla rządu sen­
sację, podnieci rozgoryczenie i otoczy oskarżonych 
posłów aureolą męczeństwa, a na rząd ściągnie 
nowe zarzuty reakcyjności i barbarzyństwa.

— Hr. Witte zamierza w tym miesiącu i 
powrócić do Petersburga i będzie kandydowat d'o 
przyszłej Dumy.

— Stołypin i Kokowcew. Wielka > 
część1 prasy donosiła o nieporozumieniu, jakie 
powstało między preześem ministrów Stołypinem 
a ministrem finansów Kokowcęwem i pisała 
nawet o możliwości ustąpienia Jednego albo dru­
giego. Obecnie zaprzecza urzędowa Petersb. Ag. 
Telegraf, wszelkim pogłoskom tego rodzaju i 
stwierdza, źe między obydwoma ministrami panuje 
jak najlepsza zgoda.

Strejk górników.
Essen, 17. października (T. B. W.) Za 

rząd towarzystwa górniczego reprezentującego pra­
codawców odrzucił na wczorajszem posiedzeniu 
żądania górników o podwyższenie płacy o 15 proc., 
ponieważ polepszenie zarobków już przedtem na­
stąpiło. Zarząd przyznaje, że panuje drożyzna 
środków spożywczych, uważa jednak, że jest to 
winą rządu, który powinien zaradzić temu przez 
zmianę polityki celnej i dopuszczenie dowozu bydła

Depntacja angielska w Paryż».
Paryż, 16. października (T. B. W.). Lord- 

major Londynu i przedstawiciele miasta teg# 
brali dzisiaj udział w śniadaniu wyprawionem na 
ich cześć przez komitet francuski dla wystaw za­
granicznych.

W toaście na cześć Anglji przyrzekł prezes 
komitetu poparcie projektowanej na r. 1908. 
wystawy angielsko-francuskiej Lord- 
major pił na zdrowie Failieresa i oświadczył, że 
wystawa francusko-angielska będzie najlepszym 
symbolem serdecznego Dorozumienia między Fran­
cją i Anglją.

Z powodu Pamiętników Hohenlohego.
Jak wiadomo, bezpośredniem następstwem 

ogłoszenia sensacyjnych Pamiętników i głośnego . 
telegramu cesarza do ks. Filipa Hohenlohego 
było ustąpienie ks. Aleksandra, właściwego spra­
wcy „skandalu“ ze stanowiska prezydenta okrę­
gowego w Kolmarze.

Szczegóły o tem podaje p. Villiers, redaktor 
francuskiego Temps, który miał z księciem dłuż­
szą konferencję. Po owym telegramie cesarza do 
lisięcia Filipa, wyrażającym najwyższe oburzenie 
z powodu ogłoszenia Pamiętników, prosił ks. Ale­
ksander piśmiennie szefa gabineta cywilnego Lu- 
cdnusa o posłuchanie u cesarza, na co Lncanus 
odpowiedział, że jest to bezcelowe i źe sprawa 
jest w biegu Z tego widział książę, że stracił 
zaufanie u cesarza i podał się do dymisji. W od­
powiedniej chwili zamierza książę Aleksander pu­
blicznie wystąpić z obroną swego postępowania.

Charakterystyczne jest, że zwierzeń tych 
udzielił ks. Aleksander francuskiemu publi­
cyście, pomija;ąe prasę niemiecką.

Prasa wioska o pamiętnikach Hohenlohego.
Rzym, 15. października. Pamiętnik księcia 

Hohenlohego wywołały tu ogromną sensację. G a- 
zeta del Po polo szydzi z niesłychanego skan­
dalu, którzy zdarzył się w tycn rzekomo tak po­
prawnych Niemczech. Sytuacja Niemiec już tak 
niezbyt korzystna, staje się przez to jeszcze gor­
szą. Postać Bismarcka traci wszelki urok, podczas 
gdy Cavour był bezsprzecznie genjalniejszym, 
głębszym i więcej ludzkim.

Organ kurji Osservatore Romano 
omawia sprawę Hohenlohego w artykule wstępnym 
i przychodzi do przekonania, że Bismarck nie 
najlepszą w n:ch odgrywa rolę, i że konflikt mię­
dzy chytrym i zdradzieckim systemem starego 
fabrykanta emskiej depeszy, a rycerską lojalnością 
młodego cesarza był nieunikniony.
Biskupi austrjaccy clo biskupów francuskich.

Wiedeń, 16 października. (T. B. W.). 
Zebrani w Wiedniu na płenarnem zgromadzeniu 
biskupi austrjaccy, wysłali na ręce kardynała 
Richarda pismo do episkopatu francuskiego, w 
którem ubolewają nad smutnym losem Kościoła 
francuskiego i wyrażają biskupom francuskim 
najwyższą cześć za ich jednomyślność i niewzru­
szone przywiązanie do papieża. Pismo kończy 
się zapewnieniem, źe biskupi austrjaccy modlić 
się będą, aby plany nieprzyjaciół snebły na 
niczem.

Z Hiszpauji.
Madryt, 16. października (T. B. W.) 

Wiadomość jakoby z powodu zatargów kościełno- 
państwowych miejsce obecnego nuncjusza w Ma­
drycie zajął kardynał dełla Chiesa nie potwier­
dza się, choć rząd hiszpański zmianę tę przyjąłby 
przychylnie.

Walka o naukę religji.

Z pod Dubina, ¡6. października.
Hakatyści dowodzą w gazetach, że cały strejk 

szkolny to czysta sztuczna koinedja, źe gdyby nie 
było księży, nie byłoby strejku. Donoszę wam 
przeto, jak w naszej okolicy sprawa wygląda. 
Prawdą jest, że nasz miejscowy proboszcz jest 
bardzo gorliwy, i razem z ludem broni polskiej 
nauki religji w szkole i zawsze ludziom radą 
służy. Ale cóżby on sam zrobił mimo swej ka­
płańskiej gorliwości, gdyby lud sam nie garnął 
się całą duszą do obpony polskiego pacierza. 
W naszej parafji — nie można powiedzieć — 
kto kogo do obrony prowadzi, czy ks. proboszcz 
lud, czy lud ks. proboszcza, bo wszyscy pracują 
zgodnie.

Piszą, źe księża podburzają lud. Mieliśmy 
tu w Dubinie wiec. dnia 7. hm. i wiec został 
przez komisarza, prźybyłego z Poznania, rozwią­
zany. Na wiecu przęmawiał wprawdzie miejscowy 
proboszcz; cóż zrobił? — oto objaśniał paragrafy 
prawa krajowego., określające jasno prawa ojca 
względem religijnego wychowania dziecka swego. 
J w trakcie tego policja rozwiązała wiec. Jakże 
wiec, czy też wyjaśnianie przysługujących nam 
praw ma być sztuczną i niedozwoloną agitacją. 
A od czego my jesteśmy, czy tylko od płacenia 
podatków, a prawa krajowe nie istnieją dla nas !

W Dubinie w pierwszym zaraz dniu roz­
poczęcia szkoły wszystkie dzieci z I. i II. klasy 
nie .odmawiały ani pacierza niemieckiego, ani też 
nie odpowiadały na niemieckiej nauce religji i 
czyniły to -wyraźnie z rozkazu rodziców. Tylko 
dzieci nauczycieli odpowiadały po niemiecku. 
Ach Bożej! — gdyby wytrwali, to rząd musiałhy 
ustąpić, ho nie może lekceważyć tej gorącej wiary 
ludu. Tu też wszyscy są głęboko przekonani, że 
zmiana musi nastąpić. Ja patrząc na to zgodne 
postępowanie ludu i ich duszpasterza, także jestem 
tego pewien. Bo cóż rządowi innego pozostanie, 
jak przywrócić polską naukę religji, albo znosić 
strejk szkolny w nieskończoność. Wobec olbrzy­
miej większości rodziców i dzieci, żądających 
polskiej nauki religji, nic nie znaczą wyjątki, 
poddające się niemieckiemu wykładowi religji.

Rodzice i dzieci są przygotowani na wszel­
kie kary, a o ks. duszpasterza w Drbinie są 
wszyscy przekonani, że gdy będzie potrzeba, on 
pierwszy pójdzie do więzienia w obronie praw Ko-



Jcicła i swych parafjan. Karami regencja nie 
postraszy ani rodziców, ani dzieci. Tylko trzeba 
rodziców pouczać, źe areszt nie należy do przy­
musowych lekcji szkolnych, a więc rodzice" nie 
potrzebują posyłać dzieci na areszt, i gdyby 
przyszła kara pieniężna, powinni w tej 
chwili zażądać sądowego rozstrzygnięcia. Sądy 
nie pozwalają nakładać kar pieniężnych na rodzi­
ców za nieposyłanie dzieci na areszt.

Jest przy obronie polskiego pacierza nie ma­
ło kłopotu i mitręgi, i to trzeba także ludowi 
przedstawić czy to prywatnie, czy na wiecach, z 
jakiemi to trudnościami trzeba bronić pacierza 
polskiego, żeby je zrozumiał i nie zrażał się, gdy 
widzi, że wobec tych trudności jest chwilowo 
bezradnym. Zauważyłem to w Dubinie, że wielu 
ojców już nie posyła dzieci na areszt i teraz za­
stanawiają się, jak napisać do sądu skargę, gdy 
przyjdzie kara pieniężna. Od księdza proboszcza 
nie można żądać, żeby wszystkim skargi pisał. 
Byłooy więc bardzo dobrze, żeby jaki adwokat 
ułożył formularz do tej skargi i żeby go gazety 
jako sposób prawnej obrony ogłosiły.

Są już drukowane formularze, które rodzice 
wysyłają z oświadczeniem, źe zakazują dzieciom 
swoim odpowiadać na nauce religji po niemiecku.

Wprawdzie nie w Dubinie, ale w okolicznych 
parafjach widziałem także formularze. Są one 
zaadresowane do „Ortsschulinspektora“. Tymcza­
sem po wsiach i po miastach nikt nie wie, kto 
Jest „Ortsschulinspektor“ poczta bodajby go także 
wyszukała. Podług mnie najprostsza rzecz wysłać 
taki formularz z własnoręcznym podpisem ro­
dzica — wprost do pierwszego nauczyciela. To 
wystarczy i nie potrzeba listów ani kosztów na 
znaczki pocztowe, bo to nowa mitręga. Gdzie 
brukowanych formularzy nie ma, tam może je 
kto przepisywać w potrzebnej ilości, a dzieci same 
zaniosą te oświadczenia do nauczyciela.

To jest jedyna prosta droga, a nawet ko­
nieczna, bo niech „Ortsschulinspektor“ nie doniesie 
zaraz nauczycielowi, że ten a ten rodzic nie chce 
dla dziecka swego niemieckiej nauki religji, to 
nauczyciel jest w prawie żądać w szkole od 
dziecka, żeby po niemiecku odpowiadało.

I Czy pierwszy, czyli główny nauczyciel sam 
udziela religję, czy jej nie udziela, to wszystko 
jedno. Jeżeli jej nie udziela, to jako główny nau­
czyciel ma obowiązek zawiadomić wszystkich in­
nych nauczycieli, udzielających niemiecką naukę 
religji, źe ci, a ci ojcowie nie ehcą tej nauki dla 
swego dziecka.

Murowana Goślina, ,16. października.
Jak juz wczoraj po krótce donosiłem roz­

począł się z nastaniem półrocza zimowego także 
i w tutejszej szkole opór dzieci przeciw nauce 
religji w. języku niemieckim. Pierwszym który 
podczas nauki religji wzbraniał się odpowiadać po 
niemiecku, był dwunastoletni chłopiec Antoni 
Piątek, uczeń drugiej klasy, który oddał nau­
czycielowi katechizm śmiało oświadczając, że nie 
chce uczyć się religii po niemiecku. W pierw­
szej chwili oniemiał nauczyciel na śmiałe oświad­
czenie chłopca i nic nie mówiąc pobiegł po rek­
tora. Ten zaś starał się chłopca w łagodny 
sposób nakłonić do odpowiedzi na niektóre py­
tania, lecz daremnie. Wtenczas powołał go 
rektor do siebie do pokoju konferencyjnego i tu­
taj usiłował go skłonić do ulegiości, grożąc mu, 
źe jeżeli będzie nadal trwał w swym uporze, na­
tenczas będzie za karę musiał uczęszczać do 
szkoły do 16. roku, a co najciekawsze, straszył 
chłopca, że za upór jego będAe ojciec musiał po­
wędrować co najmnipj na dwa Jata do wię­
zienia.

I W ślad za małym Antonim poszło jeszcze 
kilku chłopców, którzy również pooddawali kate­
chizmy niemieckie. Przyszła godzina nauki re- 
ligji w pierwszym oddziale przypada na czwartek. 

.Prawdopodobnie conajmniej połowa klasy nie' bę­
dzie odpowiadała po niemiecku. Ojciec małego 

'Antoniego i kilku innych wystosowało zarazem 
do rektora piśmienne oświadczenie, że zabraniają 
kategorycznie dzieciom uczyć się religji i śpiewu 
Kościelnego w języku niemieckim.

Dzisiaj miał lekcję religji drugi oddział, 
składający się z trzeciej i czwartej klasy. W od­
dziale, tym połowa dzieci wzbraniała się odpo­
wiadać po niemiecku. Kiedy o tem doniesiono 
lektorowi, przybył on do klasy i starał się ró­
wnież złamać opór malców, a gdy sie przekonał,

że wszelkie jego perswazje na nic się nie zdadzą, 
kazał całą godzinę wypełnić czytaniem z zwy­
czajnej książki niemieckiej.

Kruświca, 16. października.
Szanownej Redakcji donoszę, źe wybuchł 

strejk szkolny także w Łagiewnikach, wsi 
tuż pod Kruświcą położonej.

Z pod Wielenia, 16. października.^
W niedzielę odbyło się zebranie Komitetu 

wyborczego na powiat wieleński w Drawsku 
u gospodarza p. M u m o t a. Przy omawianiu 
sprawy szkolnej zabrał też głos gospodarz p. 
Czarnkowski i tak wywody swoje zakończył: 
Nie miałbym ostatecznie nie przeciwko rozporzą­
dzeniu regencji, żeby nauczyciele religji uczyli po 
niemiecku, gdyby rząd pruski, podobnie jak Duch 
św. w Zielone Świątki sprawił, żeby dzieci nasze 
ten niemiecki wykład rozumiały; ale gdzie tam, 
pokazało się to w głośnym na całą okolicę pro­
cesie szkolnym w Pęckowie, w którym wszystkie 
nieomal dzieci z 1. klasy zeznawać musiały za 
pomocą tłumacza.

W Pęckowie (pow. wieleński) wszystkie 
dzieci bez wyjątku położyły książki na katedrę, bo 
ich nauczyciele przyjąć nie cheieli; tak, czy tak, 
chcą je spalić. Główny nauczyciel zaczynał sześć 
razy z dziećmi pacierz, aż wreszcie zaczął walić 
kijem w katedrę wołając: tyle lat modliliście się 
po niemiecku, a teraz rodzice was podburzyli, 
a przecież ksiądz też się po polsku nie modli; 
rodzice wepchną was do piekła.

Telefonicznie sprowadzono inspektora. Gdy 
wszedł do szkoły, dzieci przywitały go jedno­
głośnie Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 
Nie podobało mu się to, powiedział więc: Sagt 
lieber „Guten Tag“.

Religji wcale w tej szkole teraz niema, po 
obiedzie za to siedzą dzieci po dwie godziny w 
areszcie. We wsi niema prócz nauczycieli ani 
jednego Niemca.

W Piłce w poniedziałek żadne z dzieci w 
religji nie odpowiadało, Nareszcie może przyśle 
rząd drugiego nauczyciela, którego mieszkanie 
nowe wraz z salką szkolną od czterech lat stoi 
próżno.

Zielonawieś, i 6. października. 
(Znów rozwiązany wiec).

Donoszę wam z Zielonejwsi, na samem po­
graniczu Slązka, źe miał się tu odbyć wiec w 
sprawie szkolnej w niedzielę, 14. b. m, na sali 
Domu katolickiego. Wiecowników dużo przybyło 
nie tylko z parafji zielonowiejskiej, ale także 
z sąsiednich — z duchowieństwa, oprócz miejsco­
wego księdza proboszcza, także ks. prób. Kędzier­
ski ze Słupi. Wiec zagaił gospodarz Stanisław 
Maćkowiak z Zawad, przewodniczącym obrana 
miejscowego proboszcza księdza Ludwiczaka.

Ksiądz przewodniczący w krótkich słowach 
zachęcając obecnych do spokoju i rozwagi, oddał 
głos p, Franciszkowi Nowakowi, chałupnikowi 
ze Strolna.

Ledwie że tenże skończył swą mowę, za którą 
zachęceni przez przewodniczącego wiecownicy mu 
podziękowali, aliści wstaje p. komisarz obwodowy 
i rozwięzuje zebranie. — Zebrani wiecownicy w 
spokoju opuścili salę.

W przyszłą niedzielę ma się odbyć drugi
wiec.

Janków zaleśny, 16. października.
W sprawie szkolnej donoszę wam, że w pa- 

rafji jsnkowskiej rodzice zakazali dzieciom, aby w 
szkole pacierza nie mówiły po niemiecku, dalej, 
żeby nie pochwalały Pana Boga w tymże języku.

Zakaz ten wręczyły dzieci nauczycielem na 
piśmie. Pod tym względem zawstydza parafja 
jankowska parafie pogrzybowską i rącz­
ko w s k ą. Tam nawet religji uczą się dzieci po 
niemiecku, a rodzice na to obojętnem patrzą okiem.

Wiec w Koźminie zakazany!
Koźmin, 16. października.

Zwołany na niedzielę wiec się nie odbył 
z powodu zakazu policji miejscowej. Zakaz uza­
sadnia policja znanym nieważnym paragrafem 10. 
ogólnego prawa krajowego.

— Z wieca w Ostrowie podaliśmy wczoraj 
w streszczeniu mowę posła ks. Ferdynanda Radzi­
wiłła.

Następny mówca ks.proboszcz Zborowski 
z Ostrowa zastrzegł się na wstępie, że nie przema- 
v ’sko agitator, aby lud podburzać przeciwko 
r< ń, lecz aby publicznie stanąć w obronie 
prawa Bożego i upomnieć się o polski wykład re­
ligji św. dla naszych dzieci. Mówca powołał się 
na słowa cesarza, który powiedział w Gnieźnie: 
„Każdy Polak niechaj wie, że szanuję jego religję 
i żadnych nie będzie miał pod tym względem 
przeszkód w wypełnianiu obowiązków swoich“. 
Mimo to rozporządzenia rządowe stoją w sprzecz­
ności z powyższemi słowami.

Obecny system szkolny — tak ciągnie mówca 
dalej — polegający na uczeniu prawd wiary kijem, 
pięścią i aresztem, osłabia w dzieciach uczucia 
katolickie i przyczynia się do tego, źe nauka reli­
gji staje się dzieciom wstrętną i obmierzłą, źe 
stają się z nich anarchiści i socjaliści.

Żądania rodziców oparte są na prawach Bo­
skich, którym wszystkie rozporządzenia rządu 
chrześcijańskiego podporządkowane być powinny. 
Rząd pruski mimo to gwałci prawa Boskie w 
sposób niebywały, gdy każę dzieciom, nawet naj­
młodszym wykładać religję w niezrozumiałym dla 
nich języku. Sam Chrystus Pan nie nauczał ludu 
w języku łacińskim, który wówczas wśród żydów 
był krajowym, lecz wjęzyku ludowym, żydowskim 
i gdyby Chrystus Pan dzisiaj z nieba na ziemię 
zstąpił, z pewnością uczyłby, dziatki nasze pacie­
rza w języku polskim. Ale rząd pruski stawia 
wolę swoję nawet ponad wolę Boską.

Dalej przechodzi mówca kolejno stanowisko 
Kościoła wobec języka wykładowego w religji i 
podnosi uchwały soborów laterańskiego i trydenc­
kiego, na których wydano osobne dekrety, aby 
wierni prawd wiary w ojczystej mowie nauczani 
byli. Jaką zaś jest mowa ojczysta dziecka, o tem 
nie decyduje rząd i szkoła, tylko rodzice razem z 
Kościołem. Tego stanowiska bronili zawsze biskupi 
śp. ks. Kardynał Ledóchowski i broni także Naj- 
przewiełeboiejszy ks. Arcybiskup dr. Stablewski, 
ale wszelkie protesty i powoływania się na kon­
stytucję pozostają bezskutecznemi.

Wobec tego mają rodzice prawo wszelkiemi 
możliwymi i legalnymi środkami dopominać się 
dla dzieci swoich pacierza i religji w jęzrku pol­
skim. Takimi środkami są zażalenia i petycje do 
ministerstwa oświaty o przywrócenie nauki religji 
w polskim języku oraz nauki czytania i pisania 
polskiego. Ponieważ jednak protesty i zażalenia 
nie odnoszą skutku, rodzice zakazują dzieciom 
odpowiadać w szkole na niemieckie pytania w 
nauce religji.

Za to nauczycielom dzieci karać nie wolno. 
Jeżeli mimo to nakładają na nie areszt i inne 
kary, należy zażalió się u odpowiednich instancji, 
a w razie nakładania kar na rodziców za niepo- 
sjłanie dzieci do aresztu odwołać się w ciągu 
tygodnia do sądu, który już raz orzekł, źe szkoła 
nie ma prawa nakładać kar na rodziców za nie­
uczęszczanie dzieci na areszt. Wezwaniem do 
wiecowników, aby z jednością, wytrwałością i mę­
stwem dochodzili swoich praw, zakończył ks. pro­
boszcz swoje przemówienie, które nagrodzono hucz- 
nemi oklaskami.

Gospodarz p. Walendowski z Biskupic 
szalonych opowiadał, jak nauczyciel córkę jego, 
za to, że na rozkaz rodziców nie chciała podczas 
nauki religji odpowiadać po niemiecku, wyzywał 
„Du verfluchter polnischer Lump“, jak to za po­
mocą „Donnerwetterów“, wszczepia się w dzieci 
kulturę niemiecką.

Potem zabrał głos pan Jan Stachurski 
z Przygodzic. Przypomniał on zebranym, jak to 
Niemcy podczas wojny z Francuzami wygrywali 
Polakom marsze narodowe i mówili — gadajcie 
po polsku i śpiewajcie, a teraz po wojnie to mó­
wią „trzymajcie pyski bo my teraz panami“. Je­
szcze ten rząd nie taki zły, ale ta hakata nas 
gnębi. Hakatyści nas zjeść chcieli, jeden najza­
gorzalszy już umarł a my Polacy jeszcze źyjemy.

Potem przytaczał przykłady z swej wędrówki 
po Niemczech, jak to z powodu niedostatecznego 
oświecenia w prawdach religijnych ludzie przecho 
dzą na socjalizm. Ażeby uchronić się od tego 
musimy dbać o polski wykład religji i o mowę 
ojczystą.

Gdy w dalszym ciągu p. Stachurski oświad­
czył, źe my na bagnety nie pójdziemy ale o na­

szą polską religję i nasz polski język stać musimy 
choćby nas rozstrzelano, dozorujący komisarz po­
licyjny wiec rozwiązał, mimo iż książę Ferdynand 
Radziwiłł zwrócił mu uwagę na to, źe chyba 
mówcy nie zrozumiał, bo oświadczenia jego były 
zupełnie lojalne.

Przez kilka zaledwie minut stała sala pusta. 
Niebawem znowu zaczęła się napełniać, bo wszystko 
spieszyło na drugi wiec zwołany przez p. Potu- 
ralskiego, przewodniczącego Komitetu wyborczego 
miejskiego. Do zebrania tego dozorujący je poli­
cjant Lindemann nie dopuścił.

— Ostrzeszów. Zebranie wyborcze na 
powiatOstrzeszowski odbędzie się w Mikstacie 
21. b. m. o godzinie 4. po południu na sali p. 
Wroniewieza.

Na porządku obrad: 1. Sprawozdanie posła 
księcia Ferdynanda Radziwiłła, 2. sprawa 
nauki religji.

O jak najliczniejszy udział wyborców uprasza 
Komitet wyborczy na powiat ostrzeszowski.

— Z Dolska dowiaduje się Pos. Tagebl., 
że w tamtejszej szkole rozpoczął się opór dzieci 
przeciwko niemieckiej nauce religji. W poniedzia­
łek dzieci pierwszej klasy po raz pierwszy nie 
chciały odmawiać pacierza po niemiecku. Oczy­
wiście Pos. Tagebl. nie może przy tej sposobności 
powstrzymać się od denuncjacji i pisze, że do 
oporu dzieci przyczynił się głównie ks. proboszcz 
Olszewski, który w ostatnią niedzielę wzywał 
dzieci, dotychczas powolne, do oporu.

Ks. prób. Olszewski już bardzo często był 
przedmiotem napaści hakatystycznych, ale zawsze 
wychodził z nich zwycięsko. Zapewne i tym ra­
zem chodzi o zwykłą bezczelność hakatysiyczną.

— Śrein. W niedzielę 21. b. m. o godz. 5. 
po południu odbędzie się na sali hotelu Victoria 
w sprawie szkolnej wiec matek i ojców. 
O jak najliczniejszy udział prosi

Komitet.

— W Zaniemyślu rozbudził się po waka­
cjach duch uśpiony dzieci szkólnych. Idąc za 
przykładem innych, przy nauce religji w niemie­
ckim języku odmówiło 8 chłopców i 1 dziewczę 
odpowiedzi. Nauczyciel rozgniewany wymyśla na 
dzieci, zatrzymuje je w areszcie po 2 godziny, 
tak, źe biedne dzieci bez przerwy 6 godzin w szkole 
pozostać muszą.

— Z Gorzykowa w powiecie Witkowskim 
donoszą Leehowi: Dziś, w poniedziałek, nasze 
kochane dzieci przestały odpowiadać na niemie­
ckiej nauce religji. W I. klasie na 26 dzieci tyl­
ko 6 odpowiadało. Nauczyciel groził aresztem, 
ale wśród dzieci i rodziców zapał ogromny. W 
drugim oddziale też strejk wybuchł, ale nie znam 
dotąd dokładnie liczby strajkujących dzieci.

— Strejk szkolny w Witkowie. W Lechu 
czytamy: W poniedziałek rano wchodzi nauczy­
ciel Lauseh do 4. klasy szkoły tutejszej i zaczyna 
wedle zwyczaju pacierz po niemiecku, dzieci mówią 
po polsku. Ten manewr powtarza nauczyciel pra­
wie 10 razy, skutek ten sam: dzieci mówią po 
polsku. Rozgniewany nauczyciel wyrzucił dzieci z 
klasy do domu. W 1. klasie zaczął pacierz po 
niemiecku nauczyciel, dzieci ani się ruszyły. Po­
zostawiono je w spokoju, chłopców puszczono do 
domu, a dziewczęta zajęto ręeznemi robótkami 
bez pacierza.

— Z Szymborza na Kujawach donoszą do 
Dzień. Kujawskiego, że tamtejsze dzieci polskie 
postanowiły jednomyślnie nieodpowiadać na pyta­
nia stawiane im w języku niemieckim w nauc8 
religji.

— Z Powidza piszą do Lecha, że dzieci 
tamtejsze stawiły masowy, a energiczny protest 
wobec niemieckiej nauki religji. Panowie nauczy­
ciele odebrali w poniedziałek całe stosy petycji i 
zakazów i dziwili się skąd tak nagła zmiana! Na 
pytania zaś, odpowiedziały dzieci ogólnym śmie­
chem. wprawiając nauczycieli swoich w rozpaczli­
we wprost położenie, gdyż rodzice zakazali wszel­
kiego bicia.

Aaatoi Krzyżanowski.

» Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Jeden z dwóch panów, którzy rozmowie tej 

PWuehiwałi się w milczeniu, poruszył się żywo. 
, — Mój syn — zawołał — po powrocie do
Wi postanowił na równi z organizacją młodzieży, 

.? której należy, rok ten poświęeić nauczaniu i 
fiacie ludu.

I ja bym pragnął — zaczął Witold.
< — Ty pojedziesz zaraz do Krakowa, kończyć 

nauki i zdawać maturę — zawyrokował °seŁle ojciec. J

chłopca posmutniały, usta zacięły się

. Tadeusz Rolicki zwrócił ku 
Parzenie, które zdawało się 
Wić :

towarzyszce swej 
przepraszać ją i

l ~~ Jestem bezsilny! Nie mogę nic w tej 
WestJi poradzić.

Zosia jednak pod przykrem wrażeniem roz- 
całej tak nizko pochyliła twarzyczkę, iż 

kiałe jej czoło i spiętrzoną nad
¡.i bujną aureolę włosów ciemnych, w długie 
dających warkocze.

Panie radco — nalegał należący dotąd 
l*oin1QCZeS*;n^ °k’adu — chwila jest jedyna w 
^al : rodzaj’* 1- D^e będziemy przeciw-
&a<}3c wpłjwom socjalistycznym i nie popro- 

ńny dalgj energicznej akcji i uświadomienia

narodowego ludu, z wiosną wybuchną, jak Bóg 
na niebie, strejki rolne, a później ruchy agrarne. 
Któż może lepiej wywiązać się z tej misji od 
naszej młodzieży. Nam starszym nie pozwalają 
na to, ani czas, ani kłopoty, ani może brak za­
ufania, jaki do niektórych lud żywi. Młodzież o 
gorących sercach łatwiej też do prostych, lecz 
uczciwych serc przemówi. Wszak bez uświado­
mionych, a zwartych mas wieśniaczych, bez siły 
narodowej, jaką one stanowią, nie puszczać nam 
się na burzliwe fale dzisiejszej polityki.

Gospodarz domu poruszył ręką, aby mu 
przerwać.

— Przepraszam, nie skończyłem — ciągnął 
nie tyle stary, ile przygarbiony pracą i troską 
p. Swietliński. — Z wprowadzeniem języka pol­
skiego do gminy, my sami sobie damy radę. Sze­
roko jednak zakreślona, a oddawna prowadzona 
akcja oświaty, to rzecz młodych, a sprawa o tyle 
ważna, iż warto by poświęcili dla niej i tak już 
przerwany rok szkolny. Wiem od mego syna, źe 
młodzież tej okolicy, wracając obecnie na wieś, 
związana jest w ścisłą organizację, która pracę tę 
wzięła sobie za główne zadanie i cel życia. Po 
cóż więc ma pan Witold łamać solidarność ogól­
ną, po cóż wyrywać go z koła rówieśników, z któ­
rymi później na ziemi tej musi życie całe spę­
dzić ? Wszak to obywatelska i patrjotyczna dzia­
łalność.

W miarę zapału, jaki ogarniał mniej zamo­
żnego, lecz gorąco czującego ziemianina, radca 
Prędowski sztywniał i stawał się chłodniejszym.

— Cała rzecz w tem, łaskawy sąsiedzie, iż 
pracę obywatelską i patrjotyczną niejednakowo 
pojmujemy. Sądzę, źe i ja służbie społecznej

znaczną część życia poświęciłem. Ale to ja, czło­
wiek skończony i dojrzały. Jako taki, a zaszczy­
cany niejednokrotnie zaufaniem mych współoby­
wateli, winien jestem baczyć, by głowy niedojrzałe 
i młodzieńcze, wybuchowe zapały nie wnosiły do 
poważnej dziedziny tej zgubnego rozegzaltowania 
uczuć. Syna mego pragnę kształtcić na rzeczy 
wisty, realny pożytek kraju i dla tego właśnie 
wyśłę go natychmiast zagranicę, by dojrzewając 
zdała od zamętu pojęć, przyszedł kiedyś ze zrów­
noważonym umysłem zająć moją placówkę. Mam 
nadzieję, źe potrafi wtedy rozszerzyć skromny za­
kres mego działania, a oddawszy siły swoje na 
służbę społeczeństwa, godniej odpowie zadaniu 
prawdziwego obywatela od tych, co nie mając 
wiele do stracenia, tak lekkomyślnie obałamueają 
dziś umysły liberalnymi a niedościgłymi majakami.

Skończył ze stanowczością, niedopuszczającą 
repliki, poczem zwracając się do córki, dał hasło 
do powstania od stołu.

— Zosiu, proś panów na czarną kawę do 
salonu.

Zaczęły się na znak podziękowania ukłony 
i uściski dłoni. Gdy córka przybliżyła się do 
niego, Prędowski w uzupełnieniu poprzedniej dy­
skusji, pocałowawszy ją dodał głośno :

— I ciebie, moje dziecko, najchętniej wi­
działbym w tych czasach wśród bezpiecznych 
murów Sacré-Coeur w Pradze Czeskiej. Trudno, 
obowiązki względem ciotki Marceliny nie pozwa­
lają na to. Zatrzymam cię jednak o ile można 
najdłużej na wsi.

Było to powiedziane widoeznie dla Ro- 
lickich.

Gdy służba rozniosła czarną kawę i likiery, 
młodzi zgrupowani przy małym stoliczku, znaleźli 
się znów razem.

— Zszdroszezę ci, że zostajesz tutaj — 
zwrócił się Witcłd do siostry.

— Zal panu wyjeżdżać z Prędowa? — za­
pytał z współczuciem Rolicki.

— Ale cóż znowu! — oburzył się chłopak. 
— Prędów wraz ze swymi lokajami, obiadami
i całą ceremonjałną chiószczyzną, to najnudniejsza 
dziura pod słońcem!

Tadeusz Rolicki rozejrzał się dokoła kryty- 
cznem okiem.

— No jak na „dziurę“ wcale ładna rezy­
dencja — przyznał z uśmiechem.

Witold spostrzegł tymczasem na dolnej pod­
stawie stolika przyniesiona świeżo pisma, a pod­
nosząc je w dwóch palcach, odczytywał tytuły:

— Ma się rozumieć — dowodził — Tygo­
dnik peterborski, jego polski dodatek i Mowa — 
same sztandarowe wydawnictwa „ugodowców“. 
Prawda, przecież ojciec należy nawet do akcjona- 
rjuszów Mowy. To „obywatelski“ organ. Wstyd 
doprawdy.

Nie słuchano go ; odwrócił się więc i od­
szedł.

A Rolicki pochylony ku Zosi pytał głosem 
stłumionym:

— Skoro pani pozostaje w Prędowie, ozy 
woIho mi będzie powrócić niedługo?

(Oiąg dalszy nastąpi.)



Zabłocki
fabryka 1 skład wytwornego obuwia

założony 1378.
JSlP Poznań, ul. Berlińska 16.

ul. Wrocławska (przy Starym Rynku)

zaopatrzony w wyborowe gatunki. 
Cennik na żądanie odwrotną pocztą

JS®? wszelkie nowości sezonowe «
wielkim wyborze dla pań, panów i dzieci w najnowszych angielskich g* 

i francuskich fasonach. ©
Prl/lliintP * Nieprzemakalne obuwie da polowania i buciki na korkowej o* 
bbjailiUab. podeszwie, niezrównane na błoto i słotę.

Telefon 1239. Z.
Adres^telegr. i listów: . ?

M. Zabłocki — 'Posen.
były asystent uniwersyteckich klinik w Strasburgu 

i chirurgicznej kliniki we Wrocławiu
osiedlił się jako

lekarz prakt., specjalista w chirurgji, 
chorobach pęcherza i nerek

w Poznaniu
Berlińska u3. 1« wejście z ulicy Rycerskiej.

Obuwie
męskie, damskie i dla dzieci

czarne i kolorowe.

Wielki wybór obuwia wiedeńskiego.
Kalosze

L prawdziwe ruskie i amerykańskie
K poleca po cenach przystępnych

R. Koczorski
Poznań

Stary Rynek 78. naprzeciw odwachu 
Pałac tar. Działyńskicb.

w Zeznaniu, ?lac ’Wilhelrnowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów 

wartościowych, akcji bankowych i przemy­
słowych, udzielając szczegółowych informa­
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re­
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera 
rachunki bieżące na w arunkach dogodnych, 
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres 
hankierstwa wchodzące.

Wyroby platerowane
Christofle u. Co. w Paryżu t

jako też i innych renomowanych / 
fabryk. — Łyżki, noże, wi- /
delce itd. od gładkich aż do / 
najmodniejszych fasonów. /

Ceny przystępne / jjp 
Za gotówkę rabat. /
Towar ■ ~

jak najlepszy. / ę

w ogromnym wyborze zzzzj 
dl a panów , pań i dzieci

LB, skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak naj- 
więcej eJ eg. wyko na niu-

Kalosze prawdziwe ruskie.
f Długie buty 31

do gospodarstwa i do polowania
po znanych łanich cenach polecą I

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia. 

Poznań, ulica Wrocławska nr. 3$
naprzeciw \Domu Towar, p. Ignatowicza.

Specjalność:
Obuwie podług miary elegancko i starannie 
 wykonane.

Skład cygar i papierosówHAVANA
£7 Wielki 
/ - wybór

w sztućcach 
srebrnych =

właściciel Kazimierz Małecki
Tefefon 596. POZNAŃ Telefon 596.
Skład główny: Ulica Wilheimowska Nr. 13, w Hotelu francuskim. 

Filia: Poznań 6, ul. Jadwigi Nr. 2 (narożnik Rynku).
poleca

CYGARA N0™!. . . ??W°ŚC!
w największym wyborze ’ ’ lflKOJHUSKll

odleżałe, sprowadzane tylko z pierwszo- najznakomitsze papierosy 'tureckie
rzędnych fabryk. 100 śztuk 2 marki.

Papierosy Z iabryk: Wielki wybór tureckich rosyjsk.
J _____ i hercogowmskich tytoni.

„Piast“ i „Stella“. —gilzy. ■■■
ŁASKAWE ZLECENIA z prowincji upraszam wprost listownie, 

które natychmiast załatwiam.

/ które polecam po jak najtań- 
/ szej cenie. — Stare srebro 

' przyjmuję w zamian. — Zużyte 
sprzęty srebrno i posrebrzane od­

nawiam
starannie i tanio!

Handel bławatów, płótna, stoiowizny i gotowej bielizny
ra. 8#v war Poznań, Si. Rynek 535j4 (narożnik Jezuickiej ulicy.)
Chociaż wełna, bawełna i płótna o 20 procent podrożały, wskutek rychłego zakupna jestem w możności sprzedawania większej części moich zapasów po dawniejszych tańszych cenach i polecam

Wełny czarne i kolorowe na suknie:
Szewioty, krepy i satynv 90—120 ctm. szer. metr po 90 fen., 1,20, 

1,25, 1,50, 1,90, 2,00, 2,25 do 4,50 Mk. z '
Alpagi gładkie i deseń. 100—120 ctm. szer. meti/po 1,50, 2,00, 2,25, 3-4 M. 
Materje fantazyjne i nowości sezonowć/90—110 ctm. szer. po 1,00,

1,25, 1,50, 2,00, 2,50 do 4,50 Mk.
Sukna, półsukienka i kamgarny na sńknie oraz na poszycie futer 

95—140 ętm. szer. po 1,50, 2,65, 3,00, 4,50 do 7 Mk.
Materje na bluzki po 75, 90 f., 1,00, 1,20, 1,35, 1,50, 2,00 do 3,50 Mk. 
Materje jasne wieczorkowe po 60, 75, 90, f., 1.00, 1,20, 1,50, 190 itd. 
Suknie półwykończone, batystowe i jedw. po 8, 9, 10, 12, 15, 18-24 Mk. 

Jedwabie czarne i kolorowe :
Taffet i Satin Merveilleux po 1.20, 1,90, 2,00 2.25, 300do 4,50 Mk.
Crep Armure 50—55 ctm. szer. metr po 3,00 do 3,75 Mk.
Messaline, Crep-Chiné, Louisine. Damassé metr po 2,50, 3,50, 4,50 M. 
Atłasy, aksamity, plusze i manszestry.

Materje negliżowe i na pościele :
Walisÿ i adamaszki po 38, 45, 60, 75, 90 fen., 1,50 i t. d.
Dowlasy i kretony po 30, 38, 45 do 90 fen.
Batysty pe 45, 50, 60 fen. do 1,25 Mk. Linony po 38, 45, 50, 80 fen.

)
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Dery naf konie p,o 2,50, 3, 4, 5, 6, 8, 10 Mk.
Chodniki metr po 45, 60, 75, 90 fen. do 4,50 Mk.
Dywany i dywaniki po 1,00, 1,25, 1,50, 2,25, 3,50, 3,75, 9, 12, 15, 120, I 

140 Mk. i t. d.
Bielizna męska.

Koszule po 1.00, 1,26, 1,35, 1,85, 2, 3, do 10 Mk.
Kołnierzyki/tuz. 3,50, 4,50, 5, 6, 7 Mk.
Kaftaniki trykotowe 1,00, 1,25, 1,50 do 5 Mk.
Koszule trykotowe po 1,35, 1,50, 2, 3, do 5 mk.
Kalesony trykotowe po 1,60, 1,75, 2, 3, do 5 mk.
Krawaty, skarpetki i t. d. Mankiety, tuzin po 6, 7,50 i 9 ftfc.

Bielizna damska.
Koszule po 1,00, 1,25, 1,50, 2, 3, 4 do 12 Mk.
Kaftaniki po 90 fen. 1,00, 1,25, 1,50, 6,00 Mk.
Majtki po 1,00, 1,25, 1,50, 2,00 do 4,50 Mk.
Spódnice białe po 2,50, 3,00, 4,50, 5, 6, do 12 Mk.
Koszulki trykotowe po 90 fen. 1,00 do 3,50 Mk.
Majtki trykotowe po 1,75, 2,00, 2,25 do 5 Mk. .
Pierze i kwap wolny od kurzu i zapachu funt po 1,50, 2.00, 2,50, 3.00 | 

3,50, 4,00, 4,50, 6 Mk.

Szyrtyngi po 30, 38,45, 60 f. do 2,2^Mk. Inlety po 45, 60, 68, 75 f. do 2,75 
Drelichy na spodki po 75, 90 fen., 1,20 do 2,70 Mk. ,
Płótna śłązkie, bielefeldzkie i angielskie szt. po 12,15,'20, 24, 27 do 80 M. 
Chustki do nosa tuz. 90 fen., 1,20, 1,50, 1,80, 3, 4, 5, 6 do 24 
Nakrycia stołowe po 5, 6, 12, 15, 18, 24 Mk. i t. d.
Nakrycia do kawy po 2,50, 3,00, 3,50 do 45 Mk.,
Obrusy stołowe po 1,00, 1,50, 1,65, 2,50, 3 do 18 Mk.
Serwetki tuz. po 2,00, 2,50, 3,00, 4,50, 5,00, 6—7 Mk. i Ł d.
Ręczniki tuz. po 3,00, 3,50, 4,50, 6 do 18 Mk.
Ręczniki, prześcieradła, płaszcze i materjał pluszowy do froterowania.

Materjały meblowe.
Krepy, rypsy i adamaszki 130 ctm. szerokie metr po 1,50, 2,25 do 4,50 M. 
Kretony po 38, 45, 60, 75 fen. do 1,25 Mk.
Firanki ze sztuki i odpasowane, story, lambrekiny i vitrage.
Portjery wełniane i pluszowe do okna po 3,00 3,50, 4,50 do 24 Mk. 
Serwety pluszowe, rypsowe i fantazyjne po 1,50, 2,00, 2,50, 3,00 4,50 

5, 6 do 25 Mk.
Kołdry pikowe, rypsowe i wełniane para po 3,00, 3,50, 4,50, 5, do 27 M. 
Kołdry watowane i z kwapu sztuka po 5, 6, 8, 9, 10, 12 do 60 Mk. 
Derki do spania i do podróży po 1,75, 2,50, 4,50, 6 do 27 Mk.

B «M WJT fUMtwy.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. R. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek)



Dodatek do 25. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 18. października 1906.

— Z Gniewkowa piszą do Lecha: W po­
niedziałek rozpoczęła się nauka w tutejszej 
szkole. Wszystkie dzieci zaprzestały odpowiadać 
na religji po niemiecku. Setki wniosków odebrał 
rektor od dzieci. Rektor był w II. i III. klasie. 
Był tu dotąd zwyczaj, że gdy rektor wychodził 
z klasy, dzieci mówiły: Behüt’ Gott! Dzisiaj 
tego dzieci nie uczyniły. Za to odsiadywać 
musiały dzieci U. i III. klasy areszt od 4. do 
41/2- Stałość i jednomyślność pomiędzy dziećmi 
podziwienia godna. Pomiędzy rodzicami zapał 
wielki. Jest pewność, że dzieci wytrwają przy 
swojem.

— Posener Tageblatt jest niewyczerpany 
w pomysłach. Zęby uzasadnić niemiecką naukę 
religji w szkole, rozwodzi się obszernie nad tem, 
że księża polonizują dzieci niemieckie na nauce 
przygotowawczej w kościele. Posener Tageblatt 
inaczej nie przedstawia sprawy polskiej, tylko w 
takiem świetle, jak gdyby Polacy i Niemcy ciągłe 
za czuby się trzymali i — ile możności — ma­
czugami się okładali. Więc i tu opowiada Pos. 
Tageblatt jakąś tatarską historję z jakiegoś powia­
towego miasta, gdzie ksiądz Polak, noszący nie­
mieckie nazwisko, czasami bije dzieci niemieckie 
na nauce przygotowawczej w kościele! Nawet zna 
skargi na to wysyłane do ks. Arcybiskupa i wie, 
że pozostają bez skutku.

I to ma być uzasadnienie niemieckiej nauki 
religji.

Berliner Tageblatt podaje w najświeższym 
numerze cały tekst okólnika księdza Arcybiskupa 
i dołącza szereg uwag krytycznych, których strona 
formalna stoi wprawdzie znacznie wyżej od formy 
artykułu poznańskiego Tageblattu, treść jednako­
woż uwag organu p. Mossego równa się prawie 
zupełnie treści elukubratu tutejszego półoficjalnego 
organu.

Oburza się przedewszystkiem Berliner Tage­
blatt, że ks. Arcybiskup „między wierszami“ dał 
do zrozumienia, iż pruskie ustawodawstwo 
szkolne stoi w sprzeczności z zasadą Kościoła 
katolickiego, wypowiedzianą na Soborze Trydenc­
kim, t. zn. iż dla wiernego katolika miarodajny 
jest Sobór Trydencki i jego postanowienie, a nie 
pruskie ustawodawstwo szkolne. Beri. Tageblatt 
zapomina, że ustawodawstwa szkolnego w sprawie 
polskiego czy niemieckiego języka wykładowego w 
nauce religji niema wogóle. Zresztą w tej kwestji 
okólnik arcybiskupi nie nowego nie powiedział, 
powtórzył tylko to, co władza duchowna w bardzo 
umiarkowanej, a społeczeństwo polskie w bardziej 
stanowczej formie dawno już zaznaczyło publicznie.

Dalej gniewa Beri. Tageblatt zwrot okólnika 
„u nas“ w ustępie, który mówi o synodzie łu­
ckim i wileńskim. Tageblatt wyciąga z tego 
wniosek, że ks. Arcybiskup nie stoi na stanowisku 
pruskiem, lecz ogólno-polskiem, że uważa się nie 
za pruskiego biskupa lecz za prymasa Bolski. 
Myśmy na ten „zarzut“ już wczoraj odpowie­
dzieli pod adresem poznańskiego Tageblattu, 
dziś tyle tylko dodamy, że właśnie bezwzględność 
systemu pruskiego spowodowała ks. Arcybiskupa, 
że zajął stanowisko, na którem społeczeństwo 
polskie od dawien dawna pragnęło go widzieć.

Ze sobie system pruski bigosu nawarzył, to 
już jego rzecz; suflerowanie Beri. Tageblattu 
może mu tylko więcej jeszcze zaszkodzić. Będzie 
system pruski' miał teraz przedewszystkiem tru­
dności z polską dziatwą i z polskimi rodzicami. 
Wobec coraz szerszych rozmiarów strejku szkol­
nego kwestja stosunku rządowej władzy świeckiej 
do władzy duchownej na drugi schodzi plan. Ks. 
Arcybiskup w bardzo oględny sposób spełnił 
swój moralny obowiązek, a czynnego 
udziału w walce o polską naukę religji dotąd nie 
wziął zgeła. Może jednakowoż i to nastąpi 
dzięki — systemowi pruskiemu.

— Odezwy skonfiskowane u p. p. Wrze­
sińskich spowodowały, jak wiadomo, cały szereg 
śledztw. Między innymi zawezwaną została na 
policję p. Marja Andrzejewska z ul. Bismarcka 
na policję w celu przesłuchów.

Ze świata.
Pamiątka po Leszczyńskim ofiarą płomieni.

Z Sablon-lès-Metz pisze nam p. Bro­
nisław Drygas, co następuje :

Szanownej Redakcji podaję do wiadomości, 
że spłonął w Nancy przed kilku dniami teatr 
miejski, jedna z wielu pamiątek po Stanisławie 
Leszczyńskim, królu Polski i księciu Lotaryngji 
i Bergu. Znajdował się on na pięknym placu 
Stanisława, na którym także pomnik króla stoi. 
Sala przedstawień nie grzeszyła wielkością i była 
zatem zwykle przepełnioną, lecz była pięknie 
ozdobioną i wygodnie urządzoną.

Teatr ten otworzył uroczyście dnia 26. listo­
pada r. 1755. król Stanisław. Wybudował go 
budowniczy Hervé. Większe zmiany zaprowadzono 
w latach 1786, 1821 i ostatni raz 1847 r.

Ogień wybuchł po próbie wieczorem o 6. 
Z gmachu palącego się udało się wyratować 
tylko bibljotekę i obrazy ldubu oficerskiego, który 
miał swe pomieszczenie nad salą przedstawień. 
Ogólna strata przekracza dwa i pół miljona 
franków. Około 9. udało się usilnej pracy straży 
ogniowej i wojska ogień opanować i tak gmachy 
przyległe uratować.

— Strejk szyperów i palaczy wybuchł 
wczoraj na wszystkich statkach na Łabie. Wsku­
tek tego cała komunikacja rzeczna od Czech aż 
do Hamburga jest przerwana.

— Nieszczęście w kopalniach w Wingate, 
o którem wczoraj donosiliśmy, nie pociągnęło za 
sobą tyle ofiar ile z początku przypuszczano. Za-

sypanych robotników ocaliło to, że powietrze 
miało przystęp do szacbtu, w którym przebywali. 
Obecnie wszystkich wydobyto na powierzchnię 
ziemi, wielu wprawdzie w stanie bezprzytomnym 
i niebezpiecznym.

— Drętwę karku stwierdzono w Berlinie, 
u robotnika Adamka z Królestwa który zmarł w 
miejskim lazarecie. Przedsięwzięto wszelkie środki 
ostrożności.

— Kosja w Brandenburgji. W Cópenick 
pod Berlinem zaszedł wypadek, wobec którego 
bledną wszelkie sztuczki bandytów rosyjskich, 
o których' w ostatnim tak często słychać.

W wtorek po południu przybył na ratusz w 
Cópenick oddział złożony z 11 żołnierzy pod do­
wództwem kapitana, uwięził burmistrza i rendanta 
kasy i obłożył aresztem kasę zawierającą 4 ty 
siące mk. którą natychmiast wziął do siebie pan 
kapitan. Następnie rozkazał tenże burmistrza 
wraz z kasjerem odwieść pod strażą wojskową do 
nowego dwachu w Berlinie, pozostałym żołnie­
rzom polecił strzedz jeszcze przez pół godziny 
ratusza, a sam odjechał naturalnie z kasą.

Ostatecznie wydało się, że owym kapitanem 
był przebrany opryszek który wracający z placu 
ćwiczeń oddział pod dowództwem kaprala zatrzy­
mał i, pokazawszy sfałszowany rozkaz gabinetowy, 
poprowadził za sobą. Biednego burmistrza i ren 
danta wypuszczono oczywiście w krótkim czasie 
na wolność. Pomysłowy złodziej znikł bez śladu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 17. października.

Kalendarz. Dziś : Florentyna b. 
Żytisława.

Jutro : Łukasza ewang.
Bratumiła.

Wschód słońca. Dziś : 6,30 zachód
Jutro : 6,31 ł.

Wschód księżyca. Dziś: 5,20 zachód
Jutro : 6,43 w

5,1
4,58
5,19
5,44

— * Przepowiednia powietrza na czwar­
tek, 18. bm.: Słabe wiatry południowe; prze­
ważnie pogodnie i sucho; cokolwiek chłodniej.

— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego.
Środa: Demon ziemi (Erdgeist. Ceny zwy­

czajne.
Czwartek: Piętro Caruso dramat w 1 

akcie z włoskiego, w którym wystąpi p-na J. Tu- 
rowicz w roli Margerity, oraz komedja A. Fredry 
p. t. Damy i huzary. Ceny abonamentowe.

Piątek: Demon ziemi z udziałem p-ny 
J. Turowicz, dyr. B. Rygera i wszystkich ar­
tystów.

Sobota: Wesele Figara, czyli Szalony 
dzień komedja w 5. aktach P. A. Beaumarchais, 
arcydzieło literatury scenicznej. Główną rolę ode­
gra pan Zawierski.

Niedziela: Wesele Figara po raz drugi

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 1. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Biblioteka Raczyńskich otwarta tyl­
ko w dni powszednie z wyjątkiem wakacji gimna­
zjalnych od 5 do 8.

— * Królewską Pieśń zaprenumerowali w 
dalszym ciągu:

33. Ks. J. Dziubek, Siemowo.
34. P. T. Kozłowski, Pławinek.
35. P. A. Śmigielski, Nowyfolwark.

— Dla Towarzystwa Muzycznego przesłał 
nam p. L Jurkiewicz z Włostek 5 marek jako 
roczną składkę. Przy tej sposobności podajemy 
adres Tow. Muzycznego: prof. Drygas, ul. Rycer 
ska, narożnik św. Marcina.

— Proces o lutrzenie! W Gnieźnie 
mieszka, jak pisze Lech, mejakaś pani Pelzowa, 
której mąż protestant, od kilku lat siedzi w wię­
zienia. Pelzowa ślub wzięła w kościele katolickim, 
dzieci po katolicku ochrzcone zostały i mąż się 
na wszystko zgodził. Nagle dzieci te władza ode­
brała z szkoły katolickiej i oddała 
do ewangielickiej wbrew woli matki, 
która wszelkiemi siłami starała się i stara, aby 
je stamtąd odebrać. Władza podobno opiera się 
na jakiemś życzeniu ojca, które tenże w więzieniu 
wyraził. Swoją drogą Pelz pisał do swej żony, że 
życzy sobie, aby dzieci po katolicku wycho­
wywała. Jakie życzenie w więzieniu wyraził, nie 
wiadomo. W każdym razie władza powinna się 
stosować do woli matki, która dzieci wychowuje, 
a nie do życzenia ojca, który w więzieniu siedzi.

Ponieważ wszelkie zażalenia żadnego nie od­
niosły skutku, przeto sprawa weszła na drogę

— * Z« sprzedaży kart gratulacyjnych i 
kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem pp. Okoniewskiej 
ul. Teatralna 12,50 mk., Kiedrowskiego z Byd­
goszczy 17,50 mk., razem 30 mk.

Kusztelanowa, skarbniczka.
— • Tow. Przemysłowe w Poznaniu.

Walne zebranie odbędzie się w czwartek, 18 go 
b. m. o godzinie 8 i pół wieczorem na sali Ogro 
dowej Domu Przemysłowego.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. — 2. Odczy­
tanie protokółu z ostatniego zebrania. — 3. Od­
czyt dra Pernaczyńskiego: „O banku rzeszy“. —
4. Komunikaty dyrekcji. — 5. Wnioski.

Dyrekcja Tow. Przemysłowrgo w Poznaniu.
Prof. dr. Drygas, prezes. J Zeyland, sekretarz

— * Panna Felicja Romanowska, która 
wystąpi tu w koncercie Towarzystwa Muzycznego, 
jest bratanką znakomitego poety Mieczysława 
Romanowskiego. Występy jej we Warszawie, Lwo­
wie, Medjolanie, Florencji, Paryżu jednały jej 
serca słuchaczy i zyskiwały gorące uznanie re­
cenzentów i znawców. Oto co znany krytyk war­
szawski p. Poliński o śpiewaczce naszej w Kur- 
jerze Warszawskim pisze:

Z pięknością programu harmonizował artyzm 
wykonania; bo panna Romanowska jest pieśniarką 
znakomitą. Posiadając głos piękny, w skali ob­
szerny i doskonale wyćwiczony a przytem uczu­
cie niekłamane, wymowę wyraźną i niepospolitą 
inteligencję artystyczną, umie każdą pieśń utrzy­
mać w nastroju właściwym i stylu odpowiednim; 
słowem, każdemu utworowi oddać to, co mu się 
należy. To też śpiewu znakomitej artystki słucha 
się z rozkoszą prawdziwą i żal serce ogarnia, gdy 
się pieśń kończy.

Tak samo wyrażają się krytycy o pannie 
Romanowskiej w Kurjerze Porannym, w Słowie, 
w pismach lwowskich, krakowskich, paryskich 
i włoskich. Wszyscy chwalą jej dźwięczny i roz­
legły głos, czystość intonacji, tryl bardzo giętki, 
wytworną deklamację, a nadewszystko znakomite 
przejścia do piana.

Ile trafności sądu w słowach powyższych, 
przekonamy się na niedzielnym koncercie Towa­
rzystwa Muzycznego.

— * Kadencje sądowe odbędą się w r. 
1907. w następujących miejscowościach: W 
Krzywiniu: 8. stycznia, 5. lutego, 5. marca, 
9. kwietnia, 7. maja, 4. czerwca, 9. lipca, 24. 
września, 22. października, 12. listopada i 10. 
grudnia.

W Wielichowie: 14. stycznia, 11. lu­
tego, 11. marca, 8. kwietnia, 13. maja, 10. czer­
wca, 8. lipca, 16. września, 14. października, 18. 
listopada i 16 grudnia.

— * Z rąk niemieckich nabył pewien Po­
lak, którego nazwiska gazety niemieckie nie po­
dają, 750 morgowy folwark p. Langiego pod 
Międzyrzeczem za 186 000 mk. Lange ofiarował 
posiadłość swoją Komisji kolonizacyjnej, lecz ta 
z ¡niewiadomych powodów z oferty nie skorzy­
stała.

— * Kandydat na sprzedawczyka. Z pod 
Golubia piszą do Gaz. Toruńskiej, że p. Mateusz 
Klimek w Sokolejgórze pertraktuje z pewnym 
agentem w celu sprzedaży swego 200 morgowego 
gospodarstwa Komisji kolonizacyjnej.

— * Na 2 miesiące więzienia skazał sąd 
ławniczy w Kościanie redaktora Gaz. Polskiej 
p. Sylwestra Czarneckiego za obrazę p. Heisiga, 
redaktora Katholische Rundschau i za obrazę 
nauczyciela p. Sowińskiego z Kościana, który 
zeznał pod przysięgą, że twierdzenie korespon­
denta Gaz. Polskiej, jakoby za opór przeciwko 
niemieckiej nauce religji wydzielał po 6 łap, jest 
nieprawdziwem.

W poniedziałek otrzymał p. Czarnecki nowy 
zapozew przed sędziego śledczego za rzekome na­
woływanie do nieposłuszeństwa przeciwko rozpo­
rządzeniom władzy. Chodzi widocznie o jakiś 
artykuł w sprawie nauki religji.

— * Bank Ziemski z Poznania — jak do 
nesi Ostd. Presse — nabył 670 morgowe gospo­
darstwo p. Schramma na Wybudowaniu Korono- 
wskiemza 85 000 mk. Rozparcelował już 300 mórg.

— * Na probostwo w Bydgoszczy upat 
rzony jest, według Ostd. Presse, ks. komendarz 
Hohmann z Nowegomiasta. Podobno konsystorz 
i rząd zgodzili się na jego kandydaturę.

— * Wakacje w szkołach tutejszych skon 
czyły się we wtorek. W środę rozpoczyna się 
nauka w wyższych, średnich i niższych zakładach 
naukowych.

— * Prace ziemne przy znoszeniu wałów 
odbywają się obecnie przy forcie Haakego. Wieża 
fortu pozostanie nietkniętą aż do r. 1908. Po jej 
rozebraniu wytkniętą będzie w tej dzielnicy mia­
sta nowa ulica, która park młyński połączy 
z dworcem na Tamie garbarskiej.

— * Straż pożarną wezwano we wtorek 
rano na ul. Głogowską nr. 90, gdzie w podwórzu 
zapaliła się smoła. Ogień zasypano piaskiem i tym 
sposobem niebezpieczeństwo usunięto.

— * Schwytany włamywacz. We wtorek 
rano schwytano na placu Działowym niebezpiecz­
nego włamywacza, który oddawna plądrował w Po­
znaniu okna i pudła wystawowe. Niedawno do­
piero ukradł z wystawy przy Starym Rynku to­
warów wartości 10 do 15 mk. Wówczas poznano 
go wprawdzie, ale udało mu się umknąć. Dopiere 
we wtorek dosięgła go ręka sprawiedliwości.

— * Środa. Tutejsi katolicy niemieccy 
skarżą się w Pos. Tagebl., że już w kwietniu rb. 
stawili do ks. prałata dra. Jażdżewskiego wniosek 
o pomnożenie niemieckich nabożeństw. Ks. pra­
łat rzekomo dopiero po upływie kwartału odpo­
wiedział im, że sam w sprawie tej nie jest kom­
petentnym, lecz wniosek przedłożył Najprz. ks.

Arcybiskupowi, który dotychczas na niego uie 
odpowiedział. W Środzie odbywają się obecnie 
cztery razy do roku nabożeństwa z kazaniem nie- 
mieckiem, ale Niemcom to widocznie nie wystarcza. 
Wartoby się dowiedzieć ilu katolików niemieckich 
uczęszcza na niemieckie nabożeństwa.

— * Środa. Zona robotnika Filosofa po­
stawiła w sobotę kociołek z wrzącą wodą na po­
dłodze. W pobliżu bawiły się dzieci i 8 letnia 
córeczka Filozofowej upadła tak nieszczęśliwie, że 
obie jej ręce po łokieć zanurzyły się w ukropie. 
Dziecko poparzyło się tak ciężko, że z obu rąk 
skóra zeszła mu zupełnie.

— * Oborniki. W sobotę wieczorem spa­
liła się w Wargowie stodoła dominialna p. Żół­
towskiego napełniona zapasami żniwnemi. Strata 
pokryta jest przez zabezpieczenie. Ponieważ do­
piero przed niedawnym czasem spaliła się p. 
Żółtowskiemu stodoła, przypuszczać można, że 
zachodzi podpalenie.

— • Szamotuły. W sobotę wieczorem 
przejechano na szosie za cukrownią jakiegoś 
mężczyznę, który w stanie napiłym leżał w po­
przek drogi. Woźnica nie ponosi winy, ponieważ 
o ciemku nie widział przeszkody tamującej prze­
jazd. Ow mężczyzna, którego osobistości na razie 
nie stwierdzono, umarł wkrótce po przejechaniu.

— * Nietomyśl. Sześcioletni syn właści­
ciela Neumauna w Dąbrowie zastrzelił 9-letniego 
chłopca gospodarza Franciszka Bewernika. Kores­
pondent Pos. Ztg. tak opisuje szczegóły tego 
smutnego zajścia:

Mały Bewernik odnosił do Neumanna próżne 
worki od kartofli. Syn Neumauna zaprowadził go 
do pralni, w której wisiała skóra lisa i fuzja i 
chciał mu pokazać w jaki sposób ojciec strzela 
na polowaniu. W tym celu zdjął ze ściany fuzję 
i nabił ją. Nagle padł strzał i cały nabój prze­
strzelił Bewernikowi piersi na wylot, tak, że padł 
trupem na miejscu. Komisarz obwodowy zjechał 
na miejsce, aby natychmiast wytoczyć śledztwo. 
Prawdopodobnie Neumann odpowiadać będzie za 
swoją lekkomyślność, ponieważ zostawił drzwi do 
pralni, w której znajdowała się fuzja i naboje, 
niezamknięte.

— * Inowrocław. Gazety niemieckie do­
noszą, że stwierdzono nazwisko właściciela owego 
samochodu, który swego czasu przejechał pod 
Mątwami dziecko. Był to p. Gajewski z Turzna, 
który wówczas przejeżdżał przez Mątwy z żoną 
i szoferem. Śledztwo wykaże, czy nieszczęście 
wynikło skutkiem zbyt szybkiej jazdy. .

— * Rogowo. Ośmnastoletni robotnik Ka­
zimierz Zieliński z Rogówka wypił skutkiem za­
kładu wielką ilość spirytusu. W stanie bezprzy­
tomnym odwieziono go do domu, gdzie wkrótce 
skonał. Obdukcja zwłok wykazała śmierć skut­
kiem zatrucia się alkoholem.

— * Strzelno. W niedzielę powiesił się 
57 letni wymiemik Kruger w Cięcisku. Podobno 
bieda pepchnęła go do samobójstwa.

— * Międzychód. We wtorek po połu ­
dniu zastrzelił się tutaj były dozórca więzienny, 
a obecnie muzykant Wilhelm Brandt. Śmierć 
nastąpiła na miejscu. B. był nałogowym pija­
kiem i prawdopodobnie popełnił samobójstwo w 
przystępie delirjum. Samobójca pozostawia wdo­
wę i czworo drobnych dzieci.

— * Śmigiel. Kowal Gałka w Czaczu za­
drasnął się w rękę zardzewiałym gwoździem, i jak 
zwykle, nie zwracał na to uwagi. Nastąpiło za­
trucie krwi, a ponieważ lekarza przywołano za 
późno, stan chorego budzi poważne obawy.

Przez nieostrożne obchodzenie się z bronią 
palną zranił się niebezpiecznie, syn gospodarza, 
Marcin Ratajski w Spławiu. Fuzja puściła i cały 
nabój ugodził go w żywot. Ciężko rannego od­
wieziono do lazaretu w Śmiglu.

— * Piła. Na t. zw. obłęd tropikalny (Tro- 
penkoller) zachorował 24-letni syn właściciela dóbr 
Kannenberga w Hucie. Jak donoszą do Pos. N. 
Nachr. powrócił on niedawno z wojny w Afryce 
i często zdradzał objawy szaleństwa. W tych 
dniach przebił robotnika, zarzucając mu, że po­
częstował go psiem mięsem. Zabity pozostawia 
żonę i 10 małoletnich dzieci. Szaleńca odesłano 
do domu obłąkanych.

— * Z sądów.
— Ostrowo. Przed tutejszym sądem 

przysięgłych stawał w poniedziałek syn gospo­
darski Jan Teodorczyk z Galewa, oskarżony o 
rzekomy udział w napaści i rabunku popełnionym 
na synie gospodarskim Stanisławie Wojtaczyku 
z Galewa. Sąd nie mógł się dopatrzeć winy 
oskarżonego i wydał wyrok uwalniający.

Towarzystwa.
— Czołem! Zwyczajne zebranie Oddziału 

Kołowników Sokoła wildeckiego odbędzie się 18. 
bm. o 9. wieczorem w lokalu p. Szpotańskiego.

Żarząd.
— Kościan. „Lutnia“ Towarzystwo śpie­

waków polskich w Kościanie urządza w niedzielę 
21. bm. na sali p. St. Mizgalskiego (Hotel Wi- 
ktorja) koncert wokalno-instrumentalny z nader 
urozmaiconym programem.

Ceny miejsc: 1. miejsce 1,50 mk., 2. miej­
sce 1,00 mk., 3. miejsce 60 fen., miejsce do sta­
nia 30 fen. Początek punktualnie o 8. wieczo­
rem. O liczny udział uprzejmie uprasza

Zarząd.
— Zwyczajne zebranie Tow. Pomocników 

Balwierzy Fryzjerów w Poznaniu filji Pol. Zw. 
Zawodowego odbędzie się w czwartek o 9. i pół 
w hotelu saskim Wrocławska 15. Przyszła lekcja 
damskiego fryzowania odbędzie się w piątek o 9. 
tamże. O liczny udział uprasza Zarząd.



Księgi stanu cywilnego.
Dnia 16. października zgłoszono:

Zapowiedzieć Murarz Paweł Vogt z Bertą 
Knaak.

Śluby: Kelner Paweł Buchał z Bertą Her­
zog. Zegarmistrz Jan Kochanowski z Walerją 
Bandych. Szewc Wojciech Szumiński z Martą 
Teichmann. Garncarz Józef Masadyński z Marią 
Leciejowiczą. Ślusarz Kazimierz Guc z Marją 
Kaźmierczak. Rzeżnik Wojciech Romankiewicz 
z Idą Riesner. Malarz Apolinary Barczyóski z 
Franciszką Szczepańską. Piekarz Antoni Goderski 
z Jadwigą Wolkenstein.

Urodzenia. Syna: Krawiec Michał Nawrocki. 
Stelmach Andrzej Musielak. Robotnik Walenty 
Nowacki. Dozórca Adolf Peter. Kupiec Ernest 
Schmidt. Policjant Juliusz Muenchberg. Rob. 
Adolf Roth.

Córkę: Kupiec Paweł Hundt. Robotnik Jan 
Mietschke. Robotnik Michał Geiseit. Książkowy 
Brunon Kirschte. Rendant Wilhelm Roehr. Prze­
wodniczący biura Fedor Thiele. Szaffuer Tomasz 
Zytkowiak. Rob. Marcin Prusak. Policjant Woj­
ciech Haesselbarth. Cygarnik Adolf Okowiak.

Zmarli: Róża Holz z domu Thomas 79 1 
Ludwika Urbańska, 1 mieś. 23 dni. Ludwika 
Lissowska 2 mieś. 14 dni. Bolesław Piotrowski 
5 mieś. 5 dni. Małgorzata Kubiak z domu Lucz

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p—popyt; d=podaż ; z=zapłacono ; 
n=nieco; ult-—ultimo.

17. 16.
Tendencja:

Dyskonto prywatne...........................
Korony................................................
Ruble.....................................................
3°/0 niemiecka pożyczka państw.
31/2°/0 pruskie konsole.....................
3%
31/a% poznańska 'pożyczka prow.
4»/0‘ „ , 1895
3% „ poż. miejska 1900
31/2°/„ pozn. poż. miej. 1894—1903 
4% pozn. listy zast. ser. VI—X.
31/2%

ka 63 lata. 
17 dni.

Pelagja Dziabas 10 lat 8 miesięcy ponieważ ks. Cumberlandu 
nie chce zadosyć uczynić.

żądanym warunkom

XI-XVII 
serya D. 

, A. 
» B 
„ C. 
. B

4°/0 
3°/0 
4»/„
3i/2%
3°/„
4°/0 
3GA 
4l/2°/o 
4V2o/o 
4%
4»/o 
41/2°/0
4% serbska renta 
Tureckie losy . .
4% węgierska renta w koronach 
41/2°/o polskie listy zastawne 
4°/0 listy zast. 8O°/o beri. bank. hip. 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult.
o lombardy „
„ Baltimore and Ohio ,
„ Canada Pacific.......................

4°/0 St. Louis St. Prancisko obi. kol.
Akcje hamb.-aweryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda . . .
, berlińsk. tow. handl.
» banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
, „ dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wsch. dla handl. i prz. 
„ prusk. hipot. banku akcyjn. 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera .
„ ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejarni stali . .
„ chem. fabr. Milcha .... 
„ cukrowni w Wschowie . .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen ...
„ tow. młyn. Hermanna. .
„ Laurahuty...........................
, górnoślązkiego przem. żelaz 
, tow. wyr. cement, w Opolu 
„ poznańskiej sprytowni 
„ solanek inowrocławskich 
„ tow. chem. Union . . .
„ cukrowni w Kruświcy .

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego
„ „ dyskontowego
» Laurahuty......................

Tendencja:

, „ rentowe . . .
n n »
pożyczka chińska 1898 . 

„ japońska . . .
. rumuńska 1894 

rosyjska 1902 
1905

ult

ult

mocna
47/8°/o
85,—

215,60
86,25
98,—
86,25
94,40

mocna
4'/5

85,05
215,60

86,25
98,-
86,30
94,40

Ostatnie telegramy.

Petersburg, 17. października (T. B. W). 
Rząd odmówił legalizacji stronnictwu pokojowego 
odrodzenia, ponieważ dąży do przymusowego wy­
właszczenia ziemi.

Bizerta, 17. Października (T. B. W.) 
Łódź podwodna Lutin, która rano wyjechała z 
tutejszego portu, zaginęła. Dwa torpedowce i 
kilka parowców wysłano celem odszukania jej.

Londyn, 17. października. (T. B. W.) Z 
Waszyngtonu donoszą, że rząd amerykański za­
mierza przeprowadzić skuteczniejszą ochronę inte­
resów amerykańskich w Chinach i w wschodniej 
Azji wogóle. Cztery pancerniki otrzymały rozkaz 
udania się na wody azjatyckie.

Brunświk, 17. października. (T. B. W.). 
Sejmowi przedłożono projekt rządowy zawierający 
przedstawienie sprawy następstwa tronu i uchwałę 
ministerstwa, aby przystąpić do wyboru regenta,

Targ zbożowy.
Poznań) dnia 16 października 1906.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica..................................... ' . . 178,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 155,—
Jęczmień dla browaru..................... 165,—
Owies . ,...........................................152,—
Mąka pszenna nr. 00..................... —,—

„ rżana nr. 0/1............................—,—
Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 16 października 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Targ na bydło.
Berlin) dnia 17. października 1906. 

Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi rzezalni miejskiej.
Nasprzedaż wystawiono:

416 sztuk bydła rogatego
1832 „ cieląt
1258

12123
skopów
świń

Płacono za centnar towaru:

Jałówki i krowy:
a) średnio pasz one................................ 00
b) najwyżej płacono...........................00
c) starsze wypaszone.....................
d) średnio paszone krowy . . .
e) słabo paszone................................

G i e 1 ę t a:

a) dobrze paszone . . .
b) średnio paszone . . .
c) średnie cielęta ssące .
d) starsze średnio paszone

Owce
a) tuczone młodsze . . .
b) starsze tuczone . . .
c) średnio paszonu . . .
d) holsztyńskie (żywa waga) .

00 mk. 
00 mk. 

00—00 mk. 
00-00 mk. 
00—Oo mk.

94-98 mk. 
86—92 mk. 
73—78 mk. 
00—00 mk.

85-
78-
66-
00

-88. mk. 
-81 mk. 
71 mk. 
•0 mk.

Świnie za centnar z 20 proc, tara:
a) lepszy gatunek krzyżowane . . 00—69 mk.
b) mięsite................................................ 67—68 mk.
c) słabo rozwinięte................................ 62—66 mk.
d) wieprze................................' 00—65 mk.

Ze spędzonego bydła tylko około 50 sztuk po­
zostało niesprzedanych. Handel cielętami był spo­
kojny. Nie pytano nawet o bardzo ciężkie cielaki. 
Ze spędzonych owiec sprzedano około cztery piąte. 
Targ świński miał przebieg spokojny. Mimo wybu­
chu zarazy pyska i racic i połączonego z tem za­
trzymania wywozu, utrzymały się ceny za lepszy 
towar przy umiarkowanej podaży. Rynek prawdo­
podobnie zostanie uprzątnięty.

Zapiski meteorologiczne z 12 października
z dnia 16. października o 8. rano.

Borkum pochm. 
Hamburg pochm. 
Świnoujście pochm.
Kłajpeda) 
Akwizgran 
Hanower 
Berlin 
Drezno 
Wrocław 
Bydgoszcz 
Monachium 
Aberdeen 
Kopenhaga

parno
pochm.
zachm.
pochm.
pochm.
mgła
zachm.
pochm.
pochm.
parno

C".
11

9
9 
8

10
7.
11

9
8
9
9
(f

10

Sztokholm
Haparanda
Ryga
Wilno
Petersburg
Wiedeń
Lwów
Tryest
Zurych
Genewa
Ile d‘ Aix
Paryż
Rzym
Poznań

pochm.
mgła
pochm.
pogoda
pochm.

deszcz
pogoda
deszcz
deszcz
pochm.
pochm.
pochm.
pochm.
zachm.

Ch
9
7 
4 
6 
4 

11
9

15
8 
9

14 
9

15 
11

ESS£
00,00-16,50-18,00 
00,00—14,00 -15.00 
19,50—20,00—21,00 

. 12,00—13,00 14.00 
11,00—12,00-13.00 

-15,50 
-15,00

95,—
101,50 p

95.80 p
101,50 p

84,75
101.50 p
95,60 ć 
84,75 5

101,40

96*70
92.80
90.50 
74,10
87.40
80.40

145,90

86^60
99.50

184.60
166.50
146.75 
37,-

125.10
183.20
83.90

158.70
124.20
172.10
139.25
238.60 
182,80
157.40
122.75
211.50
124.25
116.60
139.20 
138,-
212.10 
101,— 
244,10
241.75 
245,— 
150,—
223.50 
212,— 
106,—
249.50
128.70
192.50
299.50
123.25
188.25 
227,—

211.90
238.20
182.40
250.25 
lepsza

95,- 
101,75 i
95.75 ]

101.75 :
84,75 j

101.75 i
95.50 i
84,75

101,50
95,—
96.70
92.60
90.25
73.60
87.40
80.40

145.75

86*50
99.50

184.60
166.60 
146,90
37,10

125-
182,20
83.70

158.10
124.80
172.10 
139,—
239.10 
182,60 
157,—
122.75

124^50
116.50
139.10 
138,—
212.40
101.25 
244,—
240.25
245.25
148.25
223.50 
212,20 
106,- 
250,60
128.80
193.25 
301,—
123.25 
188, —
228.25

212,—
239.75
183.40 

1247,-
słaba.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,60 17,30 16,60
Żyto..................... 15,40 14,80 14,20
Jęczmień . . . 15,90 14,70 13,70
Owies .... 15,00 14,20 13,50

Bydgoszcz, dnia 1 5 października 1906.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica < • ' 7 ’ nom' - 172-000 mk.
( porosła,
(■ • ■
(
( lżejszy gat., porośn 

, ( dla młynarzy .
( „ browarów .
( na paszę . . .
( do gotowania .
( ...........................
( najpiękniejszy .

Zyto

Jęczmień ' 

Groch

Owies

Na miesiąc

murzonką i lżejsza niżej not.
; dobre, zdrowe

(najmn. 122 f.) — 154 mk. 
. i stęchły 138—149 mk.

136—142 mk. 
, 152—162 mk.
.bez targu, mk. 
. 170—185 mk. 
. 139—148 mk.
. wyżej notow.

Berlin) 17 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

i 1 i
Î 158,25 126,50 64,20

t ” 1 126*50
i

64*90
ł

178,-
1

160,—
Î

157,50
i

t
ł—
ł

ł

16L25
t

1

162^50
Î

ł
i

>
ł

183,-
1

1
ł

63,—

t

t
J
ł

ł
t

ł
1 : i

Październik 
Listopad 
Grudzień 
Styczeń 
Luty. .
Marzec .
Kwiecień 
Maj . .
Czerwiec 
Lipiec .
Sierpień

Niepomyślne sprawozdania ze wszystkich stron, 
oraz piękne powietrze jesienne podziałały ujemnie 
na chęć kupna, tak, że pszenicy i żyta bez małych 
zniżek w cenie pozbyć się nie było można. Owies 
był spokojny i utrzymał się dosyć w cenie. Zboża 
loco przy lichej podaży nie można było kupować 
taniej. Olej rzepny poszedł w górę. Pogoda piękna,

Wrocław) dnia 16. października 1906. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała stale. . . . 17,20—17,60—18,10
żółta stale ..... 17,10—17,50—18,00

Żyto wyżej..................................... 15,10—15,40—16,10
Jęczmień dla browarów spok. . . . 16,00—16,50
Jęczmień stale........................... 12,50—13,00—13.60
Owies stale....................................... 14,30—14,60—15,10

«««e®«®e«®®ee««®«®«®««e«®®e«e®®®«®®««®«)

Sklepów
do pomieszczenia

ś 300 beczek wina węgierskiego
poszukuje

i Hipolit Bobiński
• Hurtowny handel win w Poznaniu.

Feliksa Gilla
cukiernia kawiarnia i restauracja

ołączona z ogrodem

’oznań W. 6. Wielka Berlińska nr. 65.
st najprzyjemniejszem miejscem pobytu z obszernemi ło­
siami.

Wyśmienita kuchnia, najlepsze wyroby cukiernicze, 
lekolady i cukierki, obiady od godziny 12—3, 3 dania i do- 
atek deserowy 1.25 mk., w abonamencie, taniej. 7 gatunków 
obrze pielęgnowanych piw krajowych i zagranicznych, ró- 
nież wyborne wina z renomowanych domów, 
elcf. 405. Przystanek kolei elektrycznej, |

G r o c h do gotow. biały spok .
„ na paszę spok......................
„ Wiktorja spok.......................

Łubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie............................ 13,00—14,00
Kukurydza spokojnie................. 00,00—14,50

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 18,00—20,00—22,00 
Rzep zimowy, mocno .... 26,00—28,00—29,00
Siemię konopne................................ 00,00—23,00 — 24,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce. stale.....................  00,00—00,00
„ lniane szlązkie..................................... 15,75—16,25
„ „ obce spokojnie............................15,00—15,50
„ palmowe stale. ....... 14,50—15,00

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 00,00—00,00“-00,00

„ biała bez interesu . . 00,00—00,00 —00,00
„ szwedzka stale..................................... 00,00

Tymotka spokojnie..................................................... —,—
Seradela bez interesu................................................—,—
Inkarnatka spokojnie................... 18,00—19,00—20.00
Pszenneotręby................................10.25—10.50
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,50—17,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 17.00—17,25
Siano................................................................2,70—3,00

PaznaA, dnia 17. października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

ńa
100 kg. towaru.

Pszenica ,( najniz.
Żvto (najwyż.

(najniż.
r . , ( nai wyż. 
J«czmieu( najniż.
Owies <naU7Ź 

( najniz.
Słoma prosta

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

_•__ ___ 16 50
—-1 —

15 80 15 50 15
15,70 15 20 —
15 80 15 50 — —

1520 — —
— _ 15 60 — —
— 1— 15 50 — —

średnica
ceny

10.50 

15,44

15.50 

15,55)
4,00 -3.50

Siano.....................................................................5,50—4,50

Poznań) dnia 17 października 1906. 
Targ na artykuły żywności.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Słoma za 600 kg...................
Mąka stale za 100 kg. : 

Pszenna piękna, stale, . .
Żytnia piękna, stale, . .
Mąka do pieczenia domowego 
Żytnia mąka na paszę . .

Wrocław« dnia 16

miechem,
24,00—00,00
bruto :
24.50— 25,50
23.50— 24,00
22.50— 23,00
10.50— 10,75

Groch . 
Soczewica 
Groch długi 
Ziemniaki
„T , ( od kulki za 1 kgWołowina od brz. za t *

października 1906. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru

Pszenica biała
„ ićłta 

Żyto ....
J ęczmień . .

„ dla bron 
Owies.... 
Groch Wiktorja

„ mały. 
Rzep . . .

wyborow.

najw.

1650 
1520 
2000 
18100 
29 50

średniego pośledn.

ajr

1480
1900
17Í50

najw.

1800 
16130 
28 —

naj ajr

(
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło .
Łój
Jaja za kopę

Cena
najw. najn. średn.

»

t

3,-

»
2*60

t

2*80
1,60 1,40 1,50
1,50 1,40 1,45
2,00 1,80 1,90
1,80 1,60 1,70
1,80 1,60 1,70
1,80 1,80
2,60 2,10 2,35
1,40 1,20 1,30
4,80 4,40 4,60

1730
17120

1450
1700
15:30

Targ na cukier.

14 40 
16 00 
14'50 
26

1400
1500
1400

Targ na bydło.
Poznań) dnia 17 października 1906. 

Urzędowe notowanie komiayi targowej.
Spędzono:

14 sztuk bydła rogatego

Magdeburg) 17. października 
Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)

„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )
Tendencja: słaba.

Rafinada w głowaęh (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spokojna.
Cukier surowy I. produkt transito franko na stateK 

w Hamburgu.

1906.
9,80-9,97g» 

7,35-7,50

19,25

18,75 — 19,00 
18,25- 18,50

Na miesiąc Popyt Podaż

październik 
listopad . 
grudzień
styczeii — marzec 
maj
sierpień .

18,75
18,30
18,35
18,55
18,85
19,10

18,80
18,40
18,45
18,65
18,90
19,20

Tendencja: spokojna.

Robótki
serwetki, wstawki, chodniki rozpoczęte. 

Tiule Siatkowe materie
wełny i bawełniczki białe i kołorewe.
Bluzki 
Fartuchy 
Kapelusze 
Wstążki 
Obsady 
Halki
Pończochy

Krawatki 
Kołnierzyki 
Mankiety 
Rękawiczki 
Skarpetki 
Szelki 
Parasole 

Trykotaże
damskie, męskie, dziecinne, 

poleca po cenach umiarkowanych

Rybicka
Poznań św. Marcin 61.

•9®®S««®®0

Parisienne
donne leçons de français.

MB de Broekere
ulica Podgórna 12-a. III.

377
53
17

świń chudyęh 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 461 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

-56
56-58

37—39
32—34
53—55
47—50

32-34
32-34
24—27
50-52
37—43

47—52

Warchlaki za parę — 
Prosięta parę —

Interes ożywiony. —

mk.

Zakład dentystyczny 
Leon Nowicki, k

drugi dom od ulicy Wrocławskiej.

Poszukuję jasn. zdrów, tanie

pomieszkania
także dom ogrodowy parter, I. 
lub II p. 1 4—5 pok., łazienka 
przynal. 2. 2 pokoje.

Oferty z ceną (ile możności 
szkic i podaniem wielkości pok.) 
do Ekspedycji „Kurjera Pozn.1 
pod lit. S. W. 16.

Skład kolonialny
(lokal) z wyszynkiem, restau­
racją, pomieszkaniem stajniami 
i zajazdem, w samym środku 
miasta, istniejący długie lata 
wielkiem powodzeniem, jest od 
1. 4. 07. do wydzierżawienia.

Również mniejszy skład 
mieszkaniem lub bez także od 
1. 4. 07. Bliższe szczegóły udz

P. Kulesza, Gniezno.

Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na I piętrze.

Kupuje
kartofle fabryczne 

zboże
nasiona

1 proszę o oprćibowane oferty.
Polecam: 

Artykuły pastewne
sztuczne nawozy 

węgle
i służę ofertami do każdej 

stacji.
Witold Brodnicki

Poznań, ul. Lipowa 9. 
Telefon 524.

Potrzebny

pomocnik 2 handlu kol.
młody a^biegły ekspedjent. z ła- 
dnem pismem, najdalej od 1.1 
1907. Adres:
Tborn, Poslsclillesfacli No. i.

Plaszynista-drukarz
poszukuje miejsca zaraz lub 
później. Of. pod nr. 2517 do Or.

I

Bażanty
zające

kawior astr.
nowe

konserwy
jarzynowe 

oraz wszelkie inne deli­
katesy poleca w wielkim

wyborze

U). Hiodbalski,
Poznań

ul. Rycerska 2. przy 
placu Wilhelmowskim 

Telef. 1393.

Tendor Białas
zegarmistrz

Poznań
Wrocławska 38*
poleca

dobre zegarki, regulatory, 
obrączki ślubne, broszki, kol­
czyki, okulary Itd Cenniki 
ilustrow wysyłam na żądanie Gar- 
mo i franco.

Narzekania usłaną
jeżeli każdy kto nie aadowolniony 
ae swego zegarka kale takowy 
zreperowaó tylko u zegarmistrza 

Teodora Białasa.
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